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Gómbós i król. 


Od szeregu tygodni toczy się na Węgrzech, 
a w szczególności w parlamencie węgierskim 
zacięta dyskusja na temat aktualności czy nie- 
aktualności kwestji królews „ słowem obje- 
cia lub nieobjęcia tronu przez syna króla Ka- 
rola IV, młodego Ottona H. Spra ta, jak wia- 
domo, spoczywała od dłuższego czasu, prawie, 
że od lat 12 1. j. od nnej uchwaly sej- 
mu wępierskiego pow ztą pod presją 
luk niałej jak wielkiej koalicji; która to uchwa- 
la orzekała, że prawa Karola IV ustały, że 
sankcji pragmatycznej Węgry nie uznają i że 
pozostając nadal królestwem zdecydują spra- 
wye obsady tronu w pó m czasie. Jest 
rzeczą charakterystyczną, że sprawa ta w 
la na porządek dzienny w chwili gdy u steru 
rządów znalaz! się: ten w łaśnie człowiek, który 
wówczas spowodował w dużej mierze tę uchwa- 
Karolowi IV armatami drogę do 
żę jak cheg inni, jest rzeczą cha- 
nę, że ten sam wł mie człowiek 
ę u steru gdy sprawa wróciła na po- 
y kapitan sztabu ge- 


myślą 6 zamachu, a „budzący s 
stali tak gruntowiiie uśpieni pr 
letnie rządy hr. Bethlena, że 
z nich nie zostało. Wskrzesić ich dz nierza 
obecny premier, dle w nowej, stosowniejszej 
dla zmienionych czasów postaci. 
Jakże przedstawia się formalna strona spra- 
Oto wygląda ona tak, że obó: legitymi- 
ya różnych z tą, jak zobaczymy, od- 
ni, w szeregu wystąpień w parlamencie i w 
prasie domaga się od rządu zniesienia ustawy 
detronizacyjnej i przygotowania objęcia tronu 
przez Ottona Il z jednoczesnem zbliżeniem się 
do Austrji, względnie związkiem z Austrją, ja- 
ko najpewniejszem lekarstwem na Anschluss 
Anschluss uważa ten obóz za grób niezawisło- 
ści Węgier i zepchnięcie ich do roli wasala 
Niemiec, w czem niewątpliwie objektywny ob- 
serwator przyzna mu rację. W odpowiedzi na 
10 obecny szef rządu węgierskiego p. Gombos 
oświadczył w szeregu oświadczeń, że sprawy 
obsady tronu nie uważa za aktualną, że połą- 
czenie z Austrją zwłaszcza w formie unji per- 
sonalnej uważa za niebezpieczne dla Węgier 
e wreszele nie widzi zadnej korzyści dla Wę 
gier z króa-dziecka (Otto II liczy lat 21), bo 
Węgry potrzebowałyby króla, któryby zasiadł 
na tronie po zwycięskich bitwach. Słowem za- 
jął stanowisko zdecydowanie przeciwne re- 
stauracji Habsburgów na czas nieograniczony. 
* Debaty zeszedłszy na tory osobiste przybrały 
charakter dość ostry: wypomniano premjero- 
wi, że królowie dzisiejsi nie atakują na czele 
hufców a wojny przegrywają sztaby general- 
ne, co już było aluzją osobistą, zarzucono mu, 
że zglasza desinteróssement w sprawie An- 
schlussu dlatego, że nie chce sobie zrazić Nie- 
miec, tych Niemiec, przez które Austro-Węg 
przegrały wojnę, słowem jedna strona odpła- 
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spraw zagranicznych p. Kanyi, pomawianego 
ogólnie o sympatje niemieckie. Wszystko szło 
dobrze aż do znanego zwrotu w sprawie paktu 
czterech. Treść jego wywołała na Węgrzech 
zarowanie i coraz to silniej rozlega- 
głosy, mimo ony wło- 
y wzamian 


się wskazywać na to, że Czechosłowacja wza- 
mian za zgodę na pakt czterech doczekała się 
i z tej strony pewnych gwarancyj podsyca je- 
Szcze te nastroje na Węgrzech. Ponieważ zaś 
z nadziejami politycznemi-zw 
że i poważne nadzieje gospodarcze, jak dotąd 
nie spelnione, przeto rzecz nabiera tem poważ- 
niejszego chara ru, 


gram złożony 
mu, 
czywi. 


% punktów: opozycj Ica 
e nic z niego nie wypełnił. Nie jest to o- 
je w pełni słuszne, bo utrzymanie cho- 
jakich takich warunków bytu machiny 
t 


ki dla utr 
potrz 
lzy go osiągnie? Program jego, 
rzucania na stół histor ych p 
gier wraz z Habsburgami, ale dążen 
prawy granic choćby niewielkiej drog 
jową, zyskuje mu niewątpliwie w dzi 


poko- 
iejszych 


Obejmując rządy ogłosił premier obfity pro- | sk 


powiadany sukces. 


Wegrzech poparcie tych sfer Które cica spo-! 
koju, a nie chcą a, poparcie wreszcie tych, 
którzy przy obecnym regime usadowiłi się na 
dobrych pozycjach, a którzy przy restauracji | 
Habsburgów musieliby je porzucić. Zarazem 
jednak program ten sprowadza sprawę węgier- 
z wielkiej platformy międzynarodowej na 
znacznie mniejszą, drobnych targów o parę po- 
wiatów, czyni ję. np. dla malej koalicji o wie- 
le mniej niebezpieczną a przez io mniej wy- 
wotującą chęci do prawdziwych ustępstw. Po- 
wrót Habsburga do Węgier kr niewątpliwie 
iklań a może strat, ale za- 
h do mówien Bu- 
limine tej możliwo- 
iego atutu. czyni i 


ści pozbawia Węgry wiel 
los zależnym nietylko od porozumienia 
Włoch i Fr i 


koalic 
go co si 


w 


Trudno się dziwić coprawda i stano- 
gdu i nawet części opozycji węgier- 
krych dośw 
statnich nie chce spieszyć się z interwencją w 
Austrji, by za to zyskać nowe cięgi od w 
wanych w ten sposób sąsiadów. Z drugiej stro- 
ny jednak Hitler w Wiedniu oznacza koniec 
nad. 

Nie 
sekwen 
rownika rządu w 
sży, iż w swych posunięci: 
yjście z wynikających stąd trudno- 
ści. Najbliższe miesiące dadzą odpowiedź na 
pytanie czy obliczył dobrze i czy osiągnie za- 


* Doroczne święto nauki polskiej. jakiem jest 
uroczyste publiczne posiedzenie Polskiej Aka- 
< odbyło się wezoraj w po- 

udnie w wielkiej salt gmachu Akademji przy 
ul. Sławkowskiej. 


Na uroczystości osobę P. Prezydenta Rzpli- 
tej oraz p. prezesa Rady ministrów i p. mini- 
stra M nań rel. i publ. reprezentował 


ki. Ponadto przy- 
byli ks. metropolita Sapieha, prezydent m. Dr 
Kaplicki, gen. Mond, rektor Estreicher, rektor 
Zoll, prezes apel. Dr Parylewicz, prezes Ep- 
stein, pulk. Bolesławicz, starosta Stańkowski, 
profesorowie Uniw. Jag. oraz liczna pu- 
bliczność. 

Na podjum zasiedli prezes Kostanecki. gen. 
sekretarz Akademji, rektor Kutrzeba. prof. 
Marchlewski, oraz prof. Sobieski. 
Na posiedzeniu reprezentował Tow. nawko- 
we warszawskie, prezes prof. Wacław Sier- 
piński, Tow. naukowe we Lwowie prezes prof. 
Franc. Bujak, Polskie Tow. Chemiczne prof. 
Leon Marchlewski, reprezentant Kasy im. 
Mianowskiego prof. Józef Morozewicz dyr. 
Państw. Instytutu geolog., nie przybył z po- 


cala się drugiej pięknem za nadobne. wodu niedyspozycji. Z członków Akademji za- 

Jak dziś rzeczy stoją trzeba przyjąć, że pre- | miejscowyćh=jawili się: ze Lwowa pp.“ Abra- 
mjer węgierski utrzyma się ua placu i restat- ham, Beck, Bujak. Czekanowski, Hirschler, 
racja Habsburgów nie wejdzie w stadjum rea- | Pawlikow Piniński, Romer, Starzyński, 
Jizacji, mimo że obóz legitymistyczny jest bar- | Witkowski; 2 Poznania: Klinger i Wrzosek; 
dzo liczny i wpływowy: Należą do niego prze- |z Warszawy: Białaszewicz, Białobrzeski, Cent- 


dewszystkiem katolicy, katolickich, dziś w 0- 
gromnej większości, Węgier, zarówno zorgani- 
zowani w partji chrześcijańsko-gospodarczej. 
jak i w innych ugrupowaniach. Hierarchja ka- 
tolicka zajmuje wprawdzie jak najlojalniejsze 
stanowisko wobec'głowy państwa regenta Hor- 
thy'ego, jak i jego szefa rządu, którzy obaj są 
protestantami, ale niemniej jej sympatje dla 
katolickiej dynastji są zrozumiale. Legitymiści 
liczą też wielu zwolenników zarówno w najbar- 
dziej dziś rosnącej w siły partji opozycyjnej 
t zw. niezawisłych małych rolników, jak i w 
samej partji rządowej, choć tam są oni dość 
małą grupką. Mają też sporą grupę t. zw, bez- 
partyjnych poslów, przeważnie ze sfer arysto- 
kratycznych. Słowem jest to obóz znaczny, za- 
rzucający publicznie premjerowi, że poza oso- 
ba regenta niema oparcia w społeczeństwie i że 
robi je sobie sztucznie przeorganizowując na 
swój sposób „odziedziczoną* po hr. Betllenie 
większość rządową: Tu bodaj jest jedyna zapo- 
wiedż poważniejszych trudności politycznych 
dla energicznego premjera węgierskiego, Robi 
on dzis to samo, co zrobił hr. Bethlen z „maly. 
mi rolnikami” i „budzącymi się Węgrami” t. j 
przerabia jeno partję na swój fason. Czy nie 
spowoduje tem reakcji, jak spowodował ją hr. 
Bethlen, to oczywiście pytanie. 

Nie wchodząc w te wewnę! inacj 
węgierskie trzeba zaznacz że narazie nie 
przedstawiają one niebezpiec: zeństwa da aza- 
du Gómbösa i szans dla jego przeciwników. 
Tkwią one gdzielndziej, tkwią w tem, na co 
Gombós najwięcej liczył jeszcze przed paru 
miesiącami t, j. w sytuacji zewnętrznej. Zagrał 
pardzo silnie i bodaj wyłącznie na kartę wło- 
ską, złożył wszystkie nadzieje w Rzymie, nie 
sluchając głosów opozycji, że i Paryż ma glos 
w środkowej Europie. Zagrał tem chętniej, że 


ne kombinacje 


zbliżenie się Włoch do hitlerowskich Niemiec. 
realizujących tak szeroko, tak sympatyczny 


mu a nie zrealizowany przez prem. Gombósa 
przed łaty program czystości rasy, abezpiecza- 
ło mu zarazem skrzydło niemieckie: że o nie 
dba, tego wyraz dał w mianowaniu. ministrem 


nerszwer, Hryn 

Orłowski, Przychocki, Ptaszyński, 
Świętosławski, Zieliński; z Wilna: prof. Zdzie- 
chowski. 


Przemówienie prezesa Kostaneckiego. 

Posiedzenie otworzył prezes P. A. U. prof. 

Dr Kostanecki, witając przedstawiciela rządu, 
p. wojewodę Kwaśniewskiego. 
Na wstępie swego przemówienia mówca 
wspomniał o trudnościach finansowych, z ja- 
kiemi Akademja rozpoczynała rok ubiegły. Je- 
dnakże — mówił prezes — plon naukowy, ji 
'przynosimy, przedstawia się korzystniej ani- 
żeli mogliśmy przypuszcząć, ale tylko dzięki 
temu, że dawniej rozpoczęte większe wydaw- 
nictwa można było doprowadzić do końca i od- 
dać do ogólnego użytku. 

Natomiast z żalem stwierdzić musimy, iż 
przedkładane na posiedzeniach Wydziałów 
i komisyj prace nie mogą być z braku fundu- 
szów drukowane nieprzerwanie; gromadzą się 
zaległości i stopniowo wzrasta ją. 

To, co przedkładamy, mie może zatem dać 
obrazu całkowitego życia i ruchu naukowego 
w łonie Akademji. > 

Stwierdzić musimy, robiąc publiczny ra- 
chunek sumienia, że wewnętrzna praca twó! 
cza nie osłabła; nie sprzeniewierzyła się Aka- 
demja tradycji przeszłości, która krzepiła ser- 
ca do trwania i wytrwania, ani wielkiej odpo- 
wiedzialności, jaka na nas ciąży Wobec przy- 
szłości. j 

IW wytrwalej ofiarnej pracy dążącej do maj- 
wyższych celów, ale równocześnie w zaufaniu 
spoleczeństwa i jego zrozumieniu doniosłoś 
badawczej pracy dla życia narodu czerpie A- 
kademja morabią podporę do wytrwania na 
posterunku w pieczy o byt i losy nauki pol- 
skiej, by mogła, stojąc na straży podnosić głos, 
gdy chodzi o dobro i rozwój nauki polskiej. 

I choć na razie nie mnożą się jeszcze ozna- 
ki poprawy warunków pracy i warunków wy- 
dawniczych i choć wiemy, iż miejedną trzeba 
będzie p ć trudność, z niezłomuą 


Święto nauki polskiej. 


Doroczne posiedzenie Polskiej Akademji Umiejętności. 


ufnością w żywotność twórczej myśli nauko- 
wej polskiej i gotowi wszełkim przeciwno- 
ściom upornie stawić czoło wstąpiliśmy w 10- 
wy rok akademicki z krzepiącem slowem: 
„Vivite fortes, fortiaquc adversis 
pectora rebu: 

Przemówienie prezesa Kostaneckiego 
grodzono hucmemi oklaskami. 


Sprawozdanie za rok ubiegły. 


Zkolel sekretarz gen. Akademji. rektor Ku- 
trzeba odczytał sprawozdanie za ubiegły 
rok od czerwca 1932 do czerwca 1933. 

iRektor Kutrzeba oddał hołd zmarłym człon- 
kom Akademji. Przedews iem wspomniał 
tych, co należeli do najzasłużeńszych dla 
nauki polskiej, do najsilniej z Akademją zwią- 
zanych. To Oswałd Balzer i Stanisław 
Tomkowicz. 

Stanisław Tomkowi 
kilku histo 


na- 


zbył jednym z tych 
ów sztuki, któr ż 


rem żył. i jego pommi Kraków. Niema tu 
prawie jednego budynku większej w 
któregoby naukowo nie opisał tub do któr 
dziejów nie dodałby przyczynków; a w 
prac jego największa, najdonioślejsza jest ta, 
którą poświęcił najdrogocenniejszemu maszej 
przesz pomnikowi — wielka monografja 
o Zamku królewskim ma (Wawelu. W Akade- 
mji aż do ostatnich dni jego długiego życia 
widywaliśmy go prawie codziennie; nie umial 
żyć poprostu bez niej. I ogromną odczuliśmy 
lukę, gdy go tu brakło. 

Obok: áp. Tomkowicza Wydział I stracił 
nadto jeszcze czterech członków. a to Jana 
Czubka, dalej Karola Ernesta Mukę, Ada- 
ma Ant Kryńskiego i Bronisława Gu- 
brynowicza. 

Wydział historyczno-filozoficzny stracił o- 
bok Balzera jednego członka czynnego zagra- 
nicznego, Piotra iBonfawte, profesora pra- 
wa rzymskiego ma Uniwersytecie w Rzym: 

Z członków Wydziału matematyczno-przy 
rodniczego zmarli Konstanty Janicki, 
prof. zoologii w Un. tecie warszawskim, 
oraz Jan Żale h chemji farmaceu- 
tycznej Uniwersytetu w Warszawie. Wreszcie 
z członków Wydziału lekarskiego ubył Sewe- 
tyn Sterling pracujący w Łodzi. 

Pamięć zmarłych uczcili zebrani 
niem. 

Od czasu odbudowy państwa polskiego, dą“ 
ży Akademja do tego, by złąc z sobą 
wszystkich członków, „po Polsce rozrzuconych, 
Ostatnia zmiana statutu, uzyskała w r. 1932 
zatwierdzenie Rady ministrów. Rozszerzono 
skład Zarządu. wprowadzając do niego dwóch 
wiceprezesów, z których jeden musi być wy- 
brany z pośród członków warszawskich, i de- 
legatów z miast, oraz dodając Wydziałom wi- 
cedyrektorów. Tak weszło w skład Zarządu 
pięciu członków z poza Krakow 

Działał Akademji słabnie % powodu ob- 
niżenia się jej środków materjalnych. Z wdzię- 
cznością chcę zaznaczyć w roku 1932/3 mi- 
nisterstwa wyznań relig. i ośw. publ. wypłaci- 
tow przeważnej mierze wstawione w budżet 
dotacje dla Akademji. Z pomocą przychodzi 
jak zasze, ministerstwo spraw zagranicznych, 
9 ile chodzi © potrzeby  Bibljoteki Polskiej w 
Paryżu. Znaczną kwotę przeznaczył na potrzi 
hy Akademji senat Uniw. Jag. z dochodów 
Drukarni Umiwersyteckiej za rok 1 Mniej- 
sze kwoty otrzymała Akadenija ti z Fun-l 


powsta- 


opponite fg 


rtości,] i 


duszu Kultury Narodowej i z Pocztawej Kasy 
Os ędności. 


Akademji — 
jej wydawnictwa nau- 
h wydawnictw. ogłoszono tom 
Bibljografji polskiej"  Estreicherów, 
sięgający do litery St., rozpoczęto druk nastę- 
pnego, który dokoń literę S. Rozpoczęto 
druk nowego wydania tomu  „Encyklopedji 
polskiej cbejmującego literaturę piękną. 
Skończo dr tomu „Aktów unji Pol z 
Litwą“ w opracowaniu Wł. Semkowicza i St. 
Kutrzeby, jak również tomu I „Aktów sejmi- 
kowych województwa krakowskiego”, wydano 
najstarsze „Conclusiones Universitatis Jagel- 
lonicae*, z XV wieku. w opracowaniu Dra H. 
Baryczą, i tom I „Pomników Rzeczypospolitej 
Krakowskiej”, przygotowany piy 
rza. Odbito kilkadziesiąt map do „Atlasu j 
ka polskiego“. 

Z większych prac 
się J. Bystronia „ 
mana „Spr 
„Obrzęd kolendowania u Słowian i Rumu- 
nów”, Dra T. Grodyńskiego „Zasady gospodar- 
ki budżetowej w ", trzeci zeszyt „Ubio- 
rów ludu polski przygotowany 
S.. Udzielę, St. Zaremby 


kowe. 
XXIX 


ch ukazały 
", 1. Feld- 


yt ogromnego 
„Atlasu flory pols punkiem prof. 
St. Kulczyńskiego. W druku tom ze spuścizny 
po sp. J. Ptaśniku: „Historja miast w Polsce“, 
waz wspólnie z Akademją Węgierską we fran- 
cuskim języku tom prac, dających obraz dzia- 
łalności króla Stefana Batorego. Ukoń- 
czeno druk ogromnego tomu „Historj ląska 
do końca XTV wieku“. Dzięki subwencji sejmu 
ślęskiego z inicjatywy wojewody M. Gra- 
ż kiego podejmuje Akademja szereg 
lawnietw zakresu historji poli 

i kulturalnej Śląska. prehisto! i geolog 
Odrobimy — można mieć nadzieję —, zanied- 
iej nauki w stosunku do drogiej 
emu dzielnicy. 


spisów nazwisk osób, których orysy w 
Słowniku będą pomieszczone. Z funduszu Wy- 
dawnictw Ekonomicznych, dotowanego przez 
„Zrzeszenie Urzęduików Banku Polskiego“, 0“ 
no dwa. lata temu konku 
t dobre ułtaty. Z fundus: 
szkowskiego przyznano szereg sub- 
na badania zwłaszcza raka. Fundusz 
a Fedorowicza umożliwił 
prech stypendjów uczniom, studju- 


nadanie 


jącym rolnictwo. Subwencja miasta Kra- 
kowa 
miasta, 


umożliwiła nadanie nagrody tegoż 
Przyznano nagrodę historyczną im, 
żzewskiego i dwie nagrody im. F. 
Jasieńskiego. Z funduszu odnowie- 
niaZamku na Wawelu pomożono do 
restauracji płaszcza orderu św. Ducha króla 
Sobieskiego. Z funduszu im. Bucewicza 
zasilono dotację Polskiego słownika biogra- 
ficznego. z funduszu im. Curzy dl y przezna 
czeno pewną kwotę ma pomoc «dla wydania 
á. p. J. Piaśni „Historji miast w Polsce", 2 
funduszu im. Wiktora Osławskiego u- 
dzielono subwencyj pragówniom botanicznym 
icznym Uniwersytetów w Krakowie 
niom naukowym. 
Z dwóch stacyj naukowych Akademji Sta- 
cja rzymska niestety nie mogla ze wzglę- 
dów finansowych rozwijać szerszej dzialalno- 
ści, jakw latach ubiegłych. Na szczęście druga 
stacja naukowa, Bibljoteka Polska 
w Paryżu. kierowana przez delegata p. Fr. Pu- 
łaskiego, miała rok bardzo wydatny w pracę 
i jej wyniki, dzięki poparciu także przez mini- 
sterstwo spraw zagranicznych. W Kongresie 
Unji Matematycznejw Zurychu Aka- 
demję reprezentowali czł. St. Zaremba i czł. 
W. Sierpiński, na Kongresie Ungi stro- 
nomicanej w Cambridge (w Ameryce) czł. 
K. Banachiewicz i prof. Witkowski, na posie- 
dzeniu: Unji Akademickiej czł. ks, K. 
Michalski. 
Otuchy do pracy w ciężkich obecnie warmi- 
kach dodaje nam zaufanie społeczeństwa, któ- 
re wyraża się w darach i zapisach. P. A. Haj- 
decki z Wiednia przekazał Akademji swoje 
zbiory materjałów głównie genealogicznych. 
Ofiarodawczyni, nauczycielka, która nie chce, 
by nazwisko jej było wytnienione, darowała 
Akademji gotówką 50,000 zl. za co kupiono 
niewielką kamienicę przy ul. św. Jana, grani- 
czącą z gmachem Akademji. Inna ofiarodaw- 
czymi, obywatelka Krakowa, zawiadomiła, iż 
testamentem ustanowiła Akademję dziedzicz- 
ką swego majątku. Wreszcie poseł Marjan D a- 
browski zobowiązał się pokryć koszty zba- 
dania kopca Krakusa, do kwoty 5 
Przyj jako objaw niezamiera- 
jącego w społeczeństwie zrozumienia wartości 
nauki, oraz jako wyraz zaufania, że Akademja 
spełni zenia ofiarodawców y temi darami 
związane. R 
Po sprawozdaniu nagrodzenem: oklaskami, 
odczytał p. sekretarz nazwiska nowych 
członków. p ji 
Na Wydziale filologicznym wybrani zostali: 
a) członkami czynnymi: Józef Kostrzewski, 
prof. prehistorji Uniw. w Poznaniu, Zygmunt 
Łempieki, prof, filologji niemieckiej, Uniw. w 
Warszawie; b) członkami. korespondentami: 
Juljan Krz 
skich 
historji s 
Józef Morawski, 
Uniw. w Poznaniu. 
Na Wydziale historyczno-filozoficznym: aj 


prof. filologji roman: 


niski, 


członkami 
prof. histo 


Wład. Konopezy 
i k 


prof. 
skiej Uniw. Jagiel b) czlonkie korespon- 
dentem: Jan Bystroń, prof. socjologii i etno- 
logji na Uniw. Jagiell. 

Na Wydziale matematyczno+przyrodniczym: 
a) członkiem korespondentem: Wacław Baehr, 
prof. cytologii Uniw. w Warszawie. 

Na Wydziale lekarski | członkiem czyn- 
nym: W. Szymonow prof. histologii i èm- 
brjologji Uniw. we Lm s 
respondentami: Filip 
Stacji Bakterjologicznej w K: 
mierz Koskowski, prof. farmakologji doświad- 
czalnej Uniwersytetu warszaw. Nadto wy- 
brano jeszcze na czlonków zagranicznych kil- 
kunastu uczonych zagranicznych, których n: 
ka podane będą do publicznej wiadomości 
w roku przyszłym po zatwierdzeniu tych Wy- 
borów pr 4d Rzeczypospolitej Polskiej, 

Rząd czypospolitej Polskiej zatwierdził 
wybór następujących uczonych. wybranych 
a Walnem Zgromadzeniu w r. 1932, ma człon- 
ków zagranicznych Polskiej Akadenji Umie- 
jętności. 

Członek czynny zagraniczny. Wydziału filo- 
logicznego: Edward Norden, prof, filologii kla- 
sycznej i archeologji Uniw. w Berlinie. 
jomkowie raniczni Wydzialu historycz- 
no-filozeficznego: Alfons Dopsch. prof. hist. 

szechnej i austrjackiej Uniw. w. Wiedniu, 
prol. prawa rzymskiego 


Rz 


Salvatore Riecobono, 
mie. 

ie korespondenci zagraniczni Wy- 
działu matematyczno-przyr, Radim „Kettner, 
prof. geologii czeskiego Uniw. w Pradze, Lud- 
Mrazec, prof. mineralogii i petrogwafji 
Uniw. w Bukareszcie, Franciszek Slavik, prof. 


mineralogji czesk w Pradze, Valo 

Vouk, prof. - botaniki tetu w Za- 

grzebiu. i 
Nagrody. 


Nagrodę miasta Krakowa otrzymał Michat 
Bobrzyński za całą dzialalność naukową. 
Nagrodę im. Barczewskiego za pracę histo- 
ryczną otrzymał doc. Dr Henryk Łowmiański 
z Wilna ża dzieło «Studja nad początkami 
społeczeństwa i państwa litewskiego”, 2 tomy. 
Wilno 1931—1932. 
Nagrodę z fund- 
dzielo z zakresu pra 
którzy mie przekro 
sław Raczyński z 1 
Nagrodę 2 fumd. 
dzieło 
nie prz 
kiewicz z Warszawy. 
Nagrodę z funduszu im. Władysława Józefa 
Fedorowicza va pracę konkursową z zakresu 
nauk rolniczych w kwocie zł. 2.000 otrzymał 
Dr Tadeusz Wąsowicz z Krakowa za pracę pl: 
„Badania nad glebami górskiemi ze szczegó|- 
nem uwzględnieniem składu ich materji ©- 
ganicznej w związku z występowaniem zespo- 
łów roślinnych”. 
Nagrody v fumd. 
Banku Polskiego“ za prace konkursowe z za- 
kresu bankowości otrzymali: 1) nagrodę w 
kwocie zł. 5.000 Eugenjusz Ugmiewski z War- 
z „Handel terminowy dewl- 
ę w kwocie zł. 3.000 Roman 
, Organizacja 


Feliksa: Jasieńskiego za 
ki i rzeżby dla artystów, 
(li lat 35, otrzymał Stani- 
ukowa. 

Feliksa Jasieńskiego za 
dla muzyków, którzy 
alwzymał Jan Makla- 


2) nagro 


zonie posiedzenia 
Sobieski wygłosił odczyt ip. 1 
dmiogrodzkiej”. 


prof. Waclaw 
„Sym ziemi sie- 


_ Odczyt prof. Sobieskiego. 
Tradycyjny odczyt naukowy byi w bieżącym 
roku poświęcony osobie Stefana Batorego, jako 
w 400-leinią rocznicę urodzin wielkiego króla. 
Prelegent mówi nietylko jako uczony. Mówi 
jak dobry publicysta. Nie ogranicza się do su- 
j reści. Ciekawe wnioski his 


interesującej: formie. Więc przedewszystkiem 
ukazuje się nam Batory jako dyplomata. Wo- 
jewoda siedmiogrodzki, który trzy długie lata 
młodości spędził w więzieniu cesarskiem w 
Wiedniu — przez cale życie jest zdecydowanym 
nieprzyjacielem habsburskiego domu. Ten fakt 
wesztą w dużej nierże przyczynił się ido jego 
wyboru ma króla polskiego, — zjednat mu Do- 
wiem pepularność u małopolskiej szlac! 

Zkolei zarysował prelegent (uszy etap rzą- 
dów Batorego, a lo w stosunku do Gdańska, 
miast pruskich i książąt Rzeszy z Hohenzoller- 
nami na czele. 

„Dziś z dużym podziwem: widzimy w Stefa- 
nie Batoryni nietylko rycerskiego wojownika, 
ale i świetnego dyplomatę* — iRzeczywiście; 
cała koncepcja batorjańska a 
micznego Kibląga przeciw Gd 
nie przypomina stosunek dziśie, 
Gdańska. 

Zdolność 
w. dalszym przebiegu. wypadków. Mial król 
przeciw sobie w pewnej chwili. całą koalicję 
niemiecką, od Habsburgów -począw 
Gdańsku, Hoheuzójlernach i innych ksi 


jążętach 


Rzeszy skończywszy. Król nie mia) pieniędzy— * 


szlachta wolala zióto lokować w kieszeni Gdań- 
szczan, aniżeli płacić podatki na wojsko. Czy 
miał zdążać mimo wszystko do drugiego Grun- 
wałdu? Poszedł po drugiej linji, poszedł wa 


ugodę z Hohenzoliernami, W ten sposób rozbit 


jednolity front niemczyzny przeciw sobie. Bylo 

to ważne, ho na arenę polityczną coraz wyraz 

niej występowała Moskwa i Gdańszczanie Wy- 

igtkowo entuzjastycznie witali posłów mb- 

skiewskich, udających się me dwór pruski. 1 
} Ñ 


dyplomatyczna króla okazuje się 


X 


8 


Na zakończenie dał prelegent rzut (porów: | 


nawczy wielkiego króla z innym królem, choć 
o sto lat późniejszym, jednak ającym się 
— po Zamoyskim, Żółkiewskim i Krzysztofie 
Radziwiłe — do rzędu wielkich kancla i 
hetmanów batorjańskich — mianowicie 
mem IIE. Zachodzą wprawdzie znaczne róż 


fa 


il prelegent — gdyż Sobieski zwal- 
| czał Tur a Batory głowę Zborowskiego sul- 
| tanowi poświęcił. Niemniej odsiecz Rygi, doko- 
nana przez Batorego — dziwnie przypomina 
odsiecz Wiednia. 

Zebrani dziękowali prelegentowi hucznymi 
oklaskami. 


ce — mój 


Kapitalizm, | im faszyzm jako Koneeneje gospodarcze, 


programu — zabiegi: 
cyjne, to o ochronę celną, 


Wnioski. 

Dla nas mależy wyciągnąć mauki z tego, co 

ieje. Widzimy, jakie są na- 

stępstwa wierności dziś u zachodniego sąsia- 
da, tak samo jak kiedyś u wschodniego. 

Mówię tu w środowisku pracy; prz 

które panom przytoczyiem wykazują 


praca, ta najbardziej  czcigodna funkcja czło- 
wieka, musi mieć inne pobudki jak tylko do- 
brobyt, że jej żywotność musi być wypływem 
idei, która dopiero daje jej nieodzowne wa- 


ką, którą mależy wyciągnąć z d 
dzych jest ta, że nie system, jako taki, stanowi 
o losach ludzkości, tylko człowiek i jego 
walor y. Ludzkość w ciągu historji przepró- 
bowała wszystkie systemy, na które fantazja 
przeróżnych rzekomych zbawców zdobyć się 
mogła i zawsze się okazało, że ten sam system 
raz okazał się zbawczym, który zalamał się od 
chwili, kiedy ma jego czele zabrakło ludzi kie- 
rowniczych. 

'Drugą nauką wszakże, musi być doświad- 
czenie, że indywidualistyczna forma gospodar- 
ki ustępuje zorganizowanej, gdyż okazuje się, 
że tylko połączone siły dużych zrzeszeń mogą 
sprostać dzisiejszej walce o byt. 

Celem końcowym solidaryzmu gospodarcze- 
go musi być stworzenie organizacji obejmu- 
jącej cate życie gospodarcze, 
stąpić dopiero może, kiedy wszystkie odcinki 
życia gospodarczego, t. j. rolnictwo — prze- 
myst — handel! — rzemiosło — praca — ban- 
kowość i t. d. będą we właściwy sposób zor- | 
ganizowane, it, j}. posiadały komórki pracy 
opinjobwórcze, a inne wykonawcze, 

Narazie nam daleko do tego celu. 

T tak rolnictwo dopiero teraz w tworzących 
się Tzbach Rolniczych uzyska organ odpowia- 
dający powyżej wyszczególnionym wymogom. 

Zrobitem kiedyś rolnictwu zarzut, że nie u- 
mie przedstawić innego programu, jak „po- 
krycie swoich deficytów", a jako metodę sto- 
suje tylko „biadanie*. Od tego czasu dużo się 
zmieniło na odcinku rolniczym. Pomimo, że 
nie osiągnęło jesz opłacalności swych war- 
sztatów, to jednak na całym szeregu pocią- 
gnięć rządowych znać jednolity i programowy. 
charakter. Bilans, który na co dopiero odhy- 
tym Kongresie Gospodarczym / wyciągnięto 


u epoki rządów premjera Prystora był wysoce 
aktywny. 

Teżeli przemysł, albo. przynajmniej jego ol- 
cinki nie widzą poprawy, to kto wie, czy nie 
po części z własnej winy. Bardziej odemnie 
miarodajna osobistość orzekła, że „nie widzi 
przemysłowców”. 


przemysłu tylko Zamiast 


raz o kredyty sana- 
to o koncesję lub 
zamówienia rządowe, natomiast brak zasad- 
niczego ustosunkowania się „do całokształtu 
zagadnienia. 

Rząd jako czynnik wykonawczy daje życiu 
gospodarczemu pewne zapoczątkowane przez 
przewrót majowy nieodzowne warunki ewolu- 
cji, pokój wewnętrzny i miezależność rządu od 
falowania partyjnych kombinacyj. Przy każdej 
nadanzającej się sposobności Rząd nasz zazna- 
cza, że wcale niema zamiaru kształtować „pla- 
nowo* życia gospodarczego, że mietylko się 
zgadza na samorząd gospodarczy, ale upatruje 
w nim nieodzowny współczynnik pracy pań- 
stwowej. 

'Wszelkiej koncepcji organizacji gospodarczej 
będą groziły zawsze pewne niebezpieczeństwa: 

zbiurokratyzowanie przez brak 
współpracy czynnika obywatelskiego i wyrę- 
czanie się czynnikiem: urzędniczym; 

rozpołitykowanie przez wnoszenie w 
organizacje gospodancze przeciwieństw partyj- 
nych i szukanie w nich odskoczni dla karjer| 
politycznych; 

etatyzacja, 
samorządu gospodar 
parawanu dla czynni 

U nas przyłącza się jeszcze jedno i to naj- 
groźniejsze miebezpieczeństwo. t. j. indo- 
lencja interesowanych gospodarczych kół. 
Gospodarstwo ograniczające się do negatyw- 
nych jedynie kcji zmusza rząd do ujęcia 
w swe ręce inicjatywy, tt 

kiej ewolu 
trudności 


używanie nominalnego 
ego przez państwo, jako 
dowych. 


za 


Może być, 
ponad intelektualne mo: 
nych kół, w co sam osobiś 
wierzę, pomimo, 
w czasach dekonjunktury brak ludzi bardziej 
się zaznacza, jak w czasach normalnych. Może 


dnień' wyrosły 
zainteresowa- 
ie swoją drogą nie 
że mie da się zaprzeczj 


też być, że rządy jako organ wykonawczy 
w czasach dekonjunktury, wymagających na- 
tychmiastowych i ciągłych decyzji bywajà 
często zmuszone do brania na siebie odpowie- 
'dzialności za decyzje, wcale niepożądane. — 
Ogromna powolność w reagowaniu społeczeń- 
siwa gospodarczego jest może główną pzy- 
czyną miedorastania czynnika obywatelskiego 
do wymogów, a przedewszystkiem do tempa 
życia współczesnego. 

Teżeli przewalczy się koncepcja solidaryzmu 
gospodarczego, to jest współzależności i wza- 
'jemmego uzupełniania się wszystkich czynni- 
ków gospodarczych, jeżeli koncepcja się 
|<blecze w formę dającą rękojmię sprawność 
w takim razie ujdziemy  ekstremowym for- 
mom gospodarki, w które przerzuca się ludz- 
[a ile razy istniejąca forma wykazuje brak 

ty. >| 
H 


KRONIKA. 


Warszawa 18 czerwca. 


— Kalendarz. Niedziela: Św, Marka. Wsohód 
słońca 3,14, zachód: 19.36; wschód księżyca 0.11, za- 
chód 1529, — Poniedzialek: Św. Gerwazego i Pro- 
tazego. Wschód słońca 3.14, zachód 19.36; wschód 
księżyca 0.27, zachód 16.41. 


OGÓLNA. 

— Walne zgromadzenie Stowarzyszenia dzienni- 
karzy. gospodarczych. W dniu 16 bm. odbyło się 
- walne zgromadzenie Stowarzyszenia dziennikarzy 
i publicystów gospodarczych pod przewodnictwem 
dyr, Iwasiewicza. Ustępujący zarząd z prezesem Dr 
Kielskim na czele złożył sprawozdanie za czas swo- 
jej kadencji. Po dyskusji nad sprawozdaniem u- 
dzielono ustępującemu zarządowi absolutorjun, po- 


Z 


; KAZIMIERZ ZDZIECHOWSKI, 


- Podzwonne. 


. 
80). (Ciąg dalszy). 

iPrzed wieczorem, znużony  całodziennem 
zwiedzaniem, usiadł w jakimś ogrodzie nad 
tłustą wodą sadzawki, która u brzegów mie- 
nita się tęczowo. Za wysokim murem z cegły 
ogromna fabryka była w pełnym uchu. Wy- 
dobywały się stamtąd potężne węstchnienia, 
rożdzierające jęki, odzywały się lomoty, stra- 
szliwe ogłuszające stuknięcia, nieznośnę zgrzy- 


czem dokonano wyboru nowych władz stowarzy- 
szenia, Nowy zarząd- ukonstytuował się jak nastę- 
puje: prezes /Dr Kielski, wiceprezes red., Garczyń- 
ski, sekretarz<red. Bilecki, skarbnik dyr. Jakubow- 
ski. Poza zarządem i komisją rewizyjną zebranie 
wybrało 4 korespondentów: prowincjonalnych: Ta- 
deusza Nowackiego (Gdynia), Dra Józefa Ziomka 
(Kraków). Michała Jasińskiego (Lwów) i Mieczy- 
Stawa Koltyńskiego (Łódź). 
| — Pomnik ku czci poległych Peowiaków. Z ini- 
i Cjatywy gen. dyw. Edwarda Śmiglego-Rydza, l}. ko- 
mendanta głównego Polskiej Organizacji Wojsko- 
wej, powstał komitet budowy pomnika ku czci po- 
ległych żołnierzy P, O. W? dłuta artysty-rzeźbierza 
prof. Edwarda Wittiga. Pomnik ten, stanie w sto- 
licy w dniu 11 listopada tego roku, jako w piętna- 
$tą rocznicę wystąpienia IP. 0. W., rozbrojenia oku- 
pantów i wcielenia formacyj peowiackich do szere- 
gów armji regularnej. 
PCZYZE Ę 


po osiedleniu się w małopolskiej mieścinie do 
księdza Ciszaka, żeby szczerze rozmówić się 
jednym z winowajców upadku chrześcijań- 
stwa, z ust winowajcy dowiedzieć się kościel- 
nej prawdy. Zachęcony i ośmielony serdecz- 
nem przyjęciem, Andrzej wypowiadał w pleba-i 
nji na ceratowej kamapie zdania, . od których 
musiałyby chyba zapaść się bielone ściany. — 
Mówił mianowicie, że Kościół podaje wierzą- 
cym mie Chrystusową, ale zniekształconą. | 

żą prawdę, że wprowadził bałwochwałlstwo, bi- 
goterję i antropomorfizm, że błogosławi bo- 
gactwm, wojnom, własności, że wymaga odl 
wiernych nie realizacje nauk Chrystusa, lecz 
wyłącznie posłuszeństwa, że słudzy kościoła. 
jak faryzeusze czczą Pana wargami. Ani bielo- 


ne ściany plebanji nie, zapadły się, ani pro- 
boszcz nie wyrzucił blużniercyza drzwi. Ksiądz 
słuchał przeciwnika z uwagą, ale nie. akazywał 
bynajmniej podziwu dla śmiałości i oryginał- 
ności wypowiadanych przez niego herezji. * 

= Niech mi pan na początek odpowie na! 
jedno pytanie. Od czego zależy 
świata? Od napisania nowych mądrych ustaw, 
stworzenia lepszych instytucyj, zmiany obec- 
nego ustroju ną hardziej sprawiedliwy czy ol 
udoskonalenia człowieka? à 
i Ponieważ gość milczał, (proboszcz ciągnął 
dalej, czenpał dowody iprzykłady z dogmatyki, 
apologetyki, teologji moralnej. - 4 

Klerykalne argumenty nie trafiały do prze- 
konania niedewianka, Andrzej przypomniał 
faryzeuszów i Sanhendryn, walkę uczonych 
w piśmie i żywą prawdę Chrystusa, wywłókł 
straszne karty z historji papiestwa, inkwizy- 


ty. Z czarnych obitych papą baszt, w których 
wanzyły się jady, rzekłbyś na zatrucie świata, 
dymila para. Bylo gorąco i duszno. Przemyka- 
jące szosą samochody wzbijały bumany biale- 
go kurzu, który osiadał na zwiędłych letach 
kavtofli. Mimo nieustającego hałasu Andrzej 
4qosłyszał pewnej chwili ćwierkanie drobnego 
ptaszka. „Poco? Dokąd? Co, dalej?" — zda- 
wało mu się, powtarzał nieśniałem szczebiota- 
miem jego pytania drobny ptaszek na gałęzi 
suchotniczej akacji śród pokrytych pyłem liści. 

Tak, poco? Dokąd? Gdzie jutro? | 

Dwie były drogi: skalista pokorna ścieżka 
Chrystusa i szeroki gościniec Księcia świata 
tego. Ludzkość poszła zatym, który ukazal jej 
Królestwa ziemi i wszystką chwałę ich, radość 
życia, tudzkość zaprzedała się w niewolę zło- 
temu cielcowi. Gdzie ratunek, gdzie droga i 


l: 


prawda? W kościele, który wypaczył. naukę 
Chrystusa? Jak odrodżić i wyzwolić z pęt kate- 
chizmu, dostosować do wymagań czasu chrze- 
ścijaństwo, które w kościele stało się tylko mar- 
twą formulą? € g 
wątpliwościami temi udawał się czasami 


cję, wojny religijne, palenie czarownic, wy- 
śmiewał znowu szkaplerze, różaniec, procesje 
i litanje, wszelkie dewocje. wskazał pusty pa- 
lac szambelana (papieskiego za miastem i tak 


decydującego pier- f 


przyszłość |. 


zwane „piekiełko*, ohydny czworak, będący? 


iwciąż na cud rozmnożenia pięciu chlebów, 


NIEDZIELA 18 CZERWCA 1938, 


| 


— Laureat konserwałorjum muzycznego. Nagro- ; szym funkcjonar 


dę ministra oświaty w kwocie 500 złyprzeznaczoną 26) W Tarnow 
d Świer 


jusze =komtisarjat straży granicz- 

Górach natknęli się w lesie 
przemy tniczą składa- 
tala. rozproszona, p 
mytników wraz ztoware 


ZKIELC. 


zycznego wW.: 
z klesy-sk s 
— V konkurs samolotów turystycznych. W dniach 


od 3 do 10 w nia br. odbęd: 
samolotów turystycznych. organ 
L. O. P. P. Organizatorzy konkursu ustalili już tra- 
sę i wysokość nagród. 

— Ciągnienie. Dzis, w 3 dniu ciągnienia 2 kl 
27 polskiej państwowej loterji klasowej główni 
sze wygrane jx 50.000 zina 144.482 
z4 204000 na i 139.690, 2} przej 
10.000 na 1 i 123.650. | 


> konku! 


— Tójemniczy mord. Onegdaj została zamordo- 
wana w Kielcach dozort: 


domu przy ul. W 
bd tajemnicz, 
ło wykryte dop 
m wskutek wydobyw po- 
ego odoru rozkładającego się 
tatni 
a były 
7 dniu dzi: 
na została sekcja zwłok. 
'hłopca. W Żarnow- 
ił samobójstwo 
li-letni Bencjan Lichtman: który powiesił się na 
haku w komor vodem samobójstwa był faki, 
że ojciec do swego brata do Szczeko- 
cin nie chciał zabrać ze sobą chłopca. 


w dniu wczorajs: 


przez” drzwi 


11 bm- w nocy. I 
ik 


y zł 15.000 m 
5.000 zł na 109.677 


MIEJSKA. 


— wyjazd dzieci na kolonje. Wczoraj wyjechała 
na kolonje, organizowane przez'Z. 0. K. Z. pierw- 
sza grupa dzieci z G. a, które rozmieszczone 
aly na kolonjachw województwie łódzkiem. W 
pierwszych dniach lipca przybędzie do kraju grupa 
dzieci polskich z Niemiec na kolonje organizowane 
przez Towarzystwo pomocy dzieciom 1 młodzieży 
polskiej w Niemmczech. M 

— Strajk i głodówka w fabryce Franaszk: 
W związku z obniżeniem o 15+proc. zarobków. ro- 
botniczych w fabryce Franaszka i ograni 
pracy do 3 dni w tygodniu ws robotnicy. za- 
trudnieni w fabryce w liczbie b zastrajko- 
wali i nie opuszczają terenu. iabryki. 

— Kiepura śpiewa na Jasnej Górze. Dziś wszy 
kie rozgłośnie: polskie transmitowaćwhędą z ba: 
ki jesnogórskiej w Częstochowie nabożeństwo po- 
między godzinami 10.30,a 12 w: południe, Podczas 
nabożeństwa odśpiewa pieśni religijne Jan Kiepura. 


Paie a 
Sport i wychowanie fizyczne. 


gja—Czarni p. Laskow 
Warszawianka p. Lan 
ŁKS p. Rosenfeld. 
Warła—Wisła zawody ligowe o mistr 
ski odbędą się dziś w Krakowie. Wzbudzają one 
silne zaciekawienie ze wzelędu na ich dóniosłość 
dla'obu drużyn re niepewny wyn 
Regaty w Krakowie odbędą się dziś o godz. 15 
staraniem 0. M okoła. Program jest obfity, obej- 
czwórek, ósemek, czwórek pań oraz 


w Siedlcach: 22 p 
icz, we Lwowie Pog 


st- 


V AT F; 
afete 100+100+200+800 
rd dotychczasowy wyno- 


sił À 
Program zjazdu 25-lecia AZS. I 
odłędą się uroczystości związane leciem Aka- 
demickiegt ku Sportowego. O godz. 10 odb 
dzie się aka jubileuszowa w auli 
1 nA progi 
olimy 
ienie kurato! 
„Państwowe 
demickiej* 


Wyścigi Konne. 
Nasi faworyci na dzień 18 bm. 
1) Elegja, Wałiomi 
2) Jumar, Kin 


w niedzielę 


*urbleu, y 
Derby 75,000 zł. Wisue, Arnold, Jawor II. 
Nagroda im. Prezydenta Rzplitej 40.000 zł. Hel, 
i Krater; 

Giermek. Cacko, Delfina. 

Duce, Izbor. 

Gortyna, Beryl, Damscl. 


3) Pitigrilki, Jordan, 
4) 


6) 
7) 
8) 


nia pow wręczenie odznak hono! 
iastępnie w południe odbędzie się poś 
Stadjonu AZS na placu powyścigowym ża boi 
T S Wisa 


a A r AE T 
„A gdy będzie słońce i pogoda”... 


Trudno. Maj był rzec 
fokstevjerem. czei 
spisuje. Ale przeci 
iepłe słoneczne dni. 


pie rr A ZAPIS 
Kronika zamiejscowa. 
Meza fo WA 
KRONIKA KRAKOWSKA. 
— Z Polskiej Akademji Umiejętności. Na posit- 
dzeniu wydziału lekarskiego Akade w dn. ; 


bm. zostaly przedstawione prace pp. 
go i Zabłockiego. 


iście pod ostatnim 
ec jak dotąd nielepiej się 
kiedyś wreszcie nadejdą 
pizypommimy sobie, że 
już lato, a wraz niem nastał czas wszyst- 
kich rozkoszy letni kąpieli, wiosłowania, 
campingów, tenisa, a przedewszystkiem pod- 


pp. Peiczara Bielos: 


akresu teratologji, p. Modrakowskiego 
korskiego z zakresu farmakologji i p. Juera 
z zakresu chemii fizjologicznej. 


ZE LWOWA. 


— Wicemin. Pieracki we Lwowie. P. wicemini- 
ster W. R. t O. [I Pieracki udał się do Lwowa, 
gdzie weźmie u w II kontem pódagog 
nym Związku” nat i i Na 
tym p. wi 
Władza szkolna wobec ri 


Najwyższy więc już ająć się, mie przej- 
mując się zbytnio niezbyt zachęcającą pogodą, 
ym ekwipunkiem na jeczne, 


lowej, czy to.będziemy: plażować nad morzem, 
y to wygrzewać się na murawach nadbr: 
1, czy też tylko, pławić się w Wiśle, będzie 


ny: 
zawsze kostjum kąpielowy 
IW zeszłym roku zdawało 


p. t: 
skiej”. 
| — Zjazd delegatów. miast małopolskich. W nie- 
«ziele, 18 byi odbędzie się we Lwowie walny zjazd 
delegatów miast niałopolskich W zjeździe wezmą 
udział delegaci Lwowa, Krakowa, R 
myśla, Tarnopola. Stanisławowa i kil 
Innych miast i miasteczek czterech województw. 
południowych. 

— Przedłużenie kontraktu z dyr. Horzycą. Jak 
się dowiadujemy, na wczorajszem posiedzeniu ma- 
gisirafu uchwalono przedłożyć Radzie miejskiej 
wniosek. 0 przedłużenie kontraktu z dyr. Horzycą 
r guere dwa lata na dotychczasowych warun- 

ach. 

— Konkurs strojów ludowych. Dnia 18 bm. o g. 
H rano odbędzie się w Worochcie konkurs strojów. 
ludowych z udziałem miejscowej ludności hucul- 
skiej. Wydział turystyki min. komunikacji przezna- 
czył na konkurs ten szereg nagród, pragnąc spo- 
pularyzować noszenie „strojów ludowych. 


Z POMORZA. 


— Eksperci Lò N: w Gdyni. Dziś w Gdyni bawili 
eksperci Ligi Narodów. Dr J. A. Nederbragt oraz F. 
Hausermenn. Zwiedził on! port gdyński, urządze- 
nia przeładunkowe oraz chłodnię i magazyny ba- 
wełniane. 


nam się, że nikt 
już nie będzie w stanie wymyślić kostjumów 
bardziej wyciętych, miż te które mosiłyśmy 
ostatnio. Okazało się jednak, że tego lata na- 
sze kostjumy kąpielowe pobiły już wszystkie 
rekordy i wydekoltowane są do.. ostatnich 
granic możliwości, Wąskie ramiączka pze- 
myślnie pokrzyżowane oto jedyna osłona ple- 
ców pani, Trykoty są wciąż naturalnie wel- 
niane i to z wełny niezmiernie grubej, tkanej 
nieraz w wypukłe paski lub kwadraty. Im 
grubsza wełna tem lepiej schnie trykot i tem 
się w nim szczuplej wygląda. 

- Nadzwyczajne są kostjamy angielskie z wel- 
ny tt. zw. gumowanej, elastyczne iunie wycią- 
gające się, a przytem znakomicie uwysmukla- 
jące sylwetkę. Ale gdzie nam marzyć o tych 
cudach,- któreby napewno kosztowały u nas 
tyle, ile tygodniowy pobyt mad morzem. 


żadnych deseni, utrzymane w tonach pastelo- 
> YI wych niebieskich, żółtych i bladozielonych. — 
ZKATOWIC. Panie opalające się na ciemny mahoń najład- 
— Skauci czescy w Katowicach. Wczoraj przyby- | Niej. zawsze wyglądają w kostjumie białym. 
li z Pregi do Katowic przedstawiciele organizacji | Panie o okrągłościach, które trudno jest za-. 


skautowej w osobach wiceprzewodniczącego „Svá: ii USZÓW wbić trykot bronzowy lub 
zu Skautingu Junaku“ Dr Charvaca i inż. Zidlie- > da Z Sobiorą: oto, y 


kyego. 0" > G ii k 
enj ia przemytników. W dniu wczoraj- Gdy zeszłego lata suknie plażowe, ten po- 


Koka p marap ża Arias atalia iia ada?) pafadi AKI emanan TAIE FA p 


dg | Oder 7 ng wody e 


własnością tegoż szambelana i, przytoczywszy 


„| kniebalowe i niewiele się od nich na pierwsz 


stwo Pole 


:|szyję. Gdy gorąco wystar. 


_ Kostjumy. są tego roku modne gładkie, bez. 


MSZA: RÓŻE Rik jęz nd: 


zostali odrazu świętymi. Dlaczego pan się nieļw ziemię.. A gdy. kto nabroi, musi 


— I ZOZ ZZ OZON RE OE WIZ ZE POZA | ZOZ I ZZA DZ cc 


Przy licznych dolegliwościach kobiecych, natu- 
ralna woda gorzka „Franciszka - Józefa" spraw 
makomi Zalecana przez lekar 


średni strój międ 


y lekką sukienką letni 
fartus: m, wst ym bojen podbity serca 
wszystkich pah znudzonych nieco długiem 
panowaniem pyjam, zdawało się, że spodnie 
skazane zostaną bezapelacyjnie na wygnan 
Jednak te dwie konkurujące ze sobą. części 
garderoby plażowej zawarły ścisły sojusz i po- 
stanowiły zgodnie towarzys nam we wszy- 
stkich nadmorskich czy nadrzecznych wędió 
kach. A więc musimy zaopatrzyć się w suknię 
plażową z kolorowego płótna, białej piki, lub 
kretonu w pasy czy kraty, suknię bez pleców. 
ajaną jak fartuch z ramiączkami, lub też 
zowijaną dokoła spodnicą; zapiętą na wielkie 

z Mamy suknie plażowe długie, niemal 
nie długie i równie wycięte jak nasze su- 


rzut oka różniące. Lub bardzo krótkie, nie krę- 
pujące zupelnie swdbody ruchów i odsłania- 
Jące głęboko plecy. Suknie te mosi się bezpo- 
średnia na trykocie. 

Obok sukni plażowej niezbędna jest pyjama. . 
Od zeszłego lata spodnie niewiele się zmieniły 
tylko trochę „zmaskulinizowały się“. Są 
e wciąż rozszerzane u dołu, ale nie tak 
dnie jak lat ubiegłych. Naogół mają krój 
półsportowy. Najpopularniejszym materjalem 
na spodnie pyjamowe są miękkie flanele i 
jerseye, granatowe, czarne, bronżowe i biale. 
Dla pań o zgrabnych, smukłych nogach prze- 
znaczona jest nowość sezonu, krótkie, nie się- 
gające kolan, szerokie spodenki z białego płót- 
na, zwane „shonts“. 

Zato w bluzkach dozwolona jest jak naj- 
jększa fantazja. W chłodniejszy dzień nosi 
ję jersey w. pasy, podchodzący wysoko pod 
najzupełniej blu- 
wek barwnego jedwabiu 


zka-chusteczka, skr; 
czy nawet kretonu zi 
dwa końce związuje 


się dokoła (talji, na szyji 
zaś przywiązuje do sznurka korali, lub popro- 


stu przytrzymuje cienkim 
reczkiem. 

Możemy wreszcie nosić bluzeczki w pasy 
lub kraty z bardzo bufiastemi. rękawami, lub 
też nakładać spodnie wprost na trykot kąpie- 
lowy, a dopiero po skończonej kąpieli słonec: 
nej kompletować nasz strój żakiecikiem z c 
wonej, szafirowej lub pasiastej flaneli. Ża 
ciki te krojem przypominają śmieszne fraczki 
uczniów z Eton. 

Płaszcz kąpielowy znajdował się od pewne- 
go czasu w zaniedbaniu. W tym roku powró- 
ciłyśmy jednak nanowo do naszych łask tego 
nieocenionego towarzysza kąpieli. Przyznać 
trzeba, że pła: kąpielowy niezmiernie wy- 
ładniał, ba stał się nawet elegancki. Wybie- 
rzemy mañ najpiękniejszy frotté, tak miękki, 
że do złudzenia przypominający aksamit, w 
piek deseń kwiatowy albo. geometryczny. 
Pamię jednak będziemy. aby tło płasze: 
dobrane było do naszego kostjumu kapielowe- 
go. yjemy go ja y płaszcz sporto- 
wy, % kołnierzem, dużemi klapami i szerokim 
paskiem. Będzie się naturalnie zapinał na 
cztery guziki. 

Sandałki na drewnianych podeszwach, kil- 
ka kolorowych beretów baskijskich, a przede- 
wszystkiem słomkowe meksykańskie sombre- 
ro o ogromnem rondzie, osłaniające nas od 
zbyt natrętnych promieni słonecznych, dopel- 
niają ekwipunku kąpielowego. Nie należy rów- 
nież zapominać o dużej płóciennej torbie, do , 
której ładujemy po kąpieli mokry trykot, 
książkę, olejki do opalenia się i te multum 
drobiazgów niezbędnych na plaży. Steph. 


CIECHOCINEK 


PENSJONAT „KONSTANCJA 
Przy parku sosnowym, blisko łazienek | 
Pokoje słoneczne, jasne. 4 
Wykwintna Kuchnia. | 

Informecje na miejscu 
lub w Warszawie, _ | 


tel. 290-16. 


kolorowym sznu- 


| eN-1-) 


pomyśleć 


słowa hymnu o Panu, który puszcza bogaczy |oburza, że nie wszystkie dzieci uczęszczają dojo pokucie. Dowie się pan niezadlugo... — urwał 


z miczem, zaznaczył, że właśnie bogacze mają 
ręce pełne dóbr, gdy głodne rzesze czekają|nych. Państwa zaprowadziły obowiązek nau- 
ü czania powszechnego i różne typy szkół, w spo- 
łeczności katolickiej Kościół troszczy się prze- 
dewszystkiem o to, by nie było analfabetów. 
religijnych. Dajemy zrazu do ręki każdemu: 
człowiekowi elementarz, ale gotowi jesteśmy 
prowadzić na szczyty, niestety z nauką czyta- 
nia w księdze Boskiej idzie opornie. Chociażby 
naprzykład u pana. Pan źle stawia pytania. 
Nie chrześcijaństwo ma szukać zgody i poro- 
zumienia z duchem czasu, z cywilizacją i nau- 
ką, ale naodwrót, bo ważniejsze są cele wiecz- 
ne od doczesnych. Kościół pracuje dla wiecz- 


że celem i zadaniem Kościoła powinno być 
nie doskonalenie samolubnych dusz, lecz wal- 
ka z krzywdą i niesprawiedliwościami, z nie- 
dolą życia... 

Mały żwawy ksiądz Ciszak śmiał się, biegał 
po pokoju, poprawiał nerwowo swoje gumowe 
mankiety, wychylał się przez okno do obwie- 
szonych zielonemi jabłkami gałęzi sadu, pa- 
tnzył. w niebo i na dalekie wzgórza, badając, 
czy aby deszcz nie zaleje mu pszenicy, albo 
posyłał wzrok w stronę ulubionej bursy i zg0- 


ła nie przejmował się luraganowym: ogniem 
zarzutów niedowiarka. Sypał. księżowskiemi 


dowcipami, i jak gdyby miał przed sobą ogra- 


niczoną dewotkę, prawił oklepane, „wyjęte 
lz podręczników seminaryjnych ogólniki, które 
miecierpliwiły Andrzeja. /, 


ną formułą — zżymał się — słowami któregoś 
tam- Soboru, ja zaś pragnąłbym usłyszeć -jak 


odrodzić chrześcijaństwo i pogodzić odrodzone! 


chrześcijaństwo 2: nauką. 7 wymaganianti 


współczesnego życia. jak budować Królestwo 


niebieskie śród włości Księcia świata tego i 
przedewszystkien czekam na obalenie mego 
zasadniczego zańzutu- Ośmielam: się mianowi- 
£ie, jak księdzu wiadomo, twierdzić, że Ko- 
ściół sfałszował naukę Chrystusa. | 

; — Zaraz, 7araz, 


— Ksiądz częstuje mnie wciąż jakąś oficjal-| 


ności, Pan zaś niedocenia życia wewnętrznego 
i zapomina, że istnieje świat łaski nadprzyro- 
dzonej i że w owym świecie łaski nędzarz czer- 
pie pełnemi rękami, gdy bogacze często od- 
chodzą z niczem... Pan uznaje tylko życie 
ziemskie... a i 

'— Co głodomorom po ucztach ducho- 
121... — przerwał Andrzej. Sai 
i głodu nie będzie, gdy každy 
zacznie od szukania. Królestwa niebieskiego. 
Jeśli Pan nie zbuduje domu, próżno praco- 
| którzy go buduj: Cywitizację wspól- 
czesną budują ludzie zaślepieni pychą żywota 
i rozumu, pożądliwością oczu. Nauka Chry- 
stusa nje zabija zainteresowania. sprawanii 
ziemskiemi, ma pan przykład na mojej mar- 
nej.osobie. Nie zamykam się w: wieży z kości 


niecierpliwy obrazoburco.Ssloniowej, Znane są panu dzieje moich tu nie- 


Powinno być panu na imię Bartlomiej albo’ zawsze fontunnych poczynań i walk o ścieżkę, 


Jan; bo wyłazi pan ze skóry i kapany jest w|o burse, o ambonę, programy kin. przyzwoity 
goracym oleju — ruszył ksiądz dowcipem. —- | ubiór pań w kościele. Wtajemniczałem pana. 
Kościół bynajmniej nie sfałszował pauki Chry- |uieraz już w moje bardzo ziemskie kłopoty 
|stusa, to tylko pan wymaga od Kościoła rze- iprojekty. Nie wiele zdziałałem, ale raczej na- 
Iczy-niemożliwych, t. j. by wszyscy katolicy !psułem — kajał się zniżywszy. głos,. patrząc 


szkoły powszechnej, i nie kierują się na uczo-|i spojrzał przez okno. 


Ale nie szukał już tam wyrostków, kradną- 
cych w sadzie jabłka, ani owej ścieżki, o któ- 
Tą toczył wieloletni spór z magistratem, ani 
kóp owsa, niezwiezionego dotąd mimo nad- 
iciągających od zachodu deszczowych chmur, 
je czoło iporysowały poprzeczne zmarszcz- 
i, wesołe oczy napełniły się lzami, jasna 
twarz, na której, jak u dziecka malowało się 
każde wrażenie, spoważniało. 4 

Andrzej, zaskoczony. niespodzianym obro- 
tem rozmowy, przewracał cienkie, lekkie stro- 
nice otwartego na stole brewjarzą, 

— Żąda pan odemnie bym nakarmił go 
własną mądrością — ciągnął dalej proboszcz, 
opanowawszy. wzruszenie, — Ją zaś mógłbym 
panu powiedzieć - chyba tyle, co ów ulubiony 
przez pana niemowa, który mruczeniem i ste- 
kaniem co rano chwali. Pana. Bo każdy 7 vas 
jest w tych rzeczach niemową. Rozumiem. pa- 
na. może lepiej, niż niejeden z kapłanów. poz 
nieważ w młodości te same co jipan. przebywa- 
łem udręki, tak jak pan zamierzałem przebu- 
dować świat i urodzony w dostatku, zanadło 
ów dostatek i wogóle dolna ziemskie ceniler. 
Długo jadłem różne zakalce y różnych pieców 
aż znalazłem chleb. prawdziwy, Ale nie poszło 
mi to latwo. Namordowałem się niemało, tra- 
cic- ozas ta poszukiwaniach, zatruty pychą 
A RÓB W tem, także jestem do pana po- 

Andrzej podniósł zdumior 
dza. Cóż jego. któ 


v wzrok na księ- 
strawił na sce- 
Siagi życia, moglo łączyć 

z tym pokornym paczciw: WEG 54 Ligę 
AŚ y chow em 
seminarjum? si UCI 


z C dn) 


STANISŁAW SIEDLECKI. 


Z pierwszej polskiej wyprawy 


Po siedmiu miesiącach, W czasie których 
kómuinikacja z Wyspę Niedźwiedzią była 
dł w 
lonków polskiej eks 
wiązku z 1. zw, „Rokiem 


przerwana, tds: 


list àd jeduego 2 e 
cji pracującej w 
polarnym. 4: j- zhiorowami, międzynarodo- 
wemi budaniarui okoła 
bieguna północnego. 
List byk pisany prźeź p. 
lleckiego stopniowo i daje obraz pracy i 
przeżyć naszych badaczy w czasie zimy pod- 
biegunowej, 
5. T. Kilka dni temu dowiedzieliśmy się drogą 
że robiący obecnie na Białem Morzu 
oceanograficzne, stateczek norweski 
* ma w miarę możności odwiedzić 
œ a to aby naszemu telegrafiście 
ś nową maszynę do radja, oraz przy 
ci dla wszystkich korespondencję. 


1asteorologitznenni 


Stanisława Sie- 


wane 
ko Bożego N 
wać do brzegu. 
wrócił z powrotem tego dnia, o ile dniem mo- 
ma nazwać zupelny mrok owego południa, u- 
rozmaiconego śnieżycą i lepką mgłą. Lis Y, jak 
e, sprawiły nam wiele radości, choć nie- 
aktualne, bo przeważnie z wrze- 
ziernika, lecz jednak jäl dla 


las; 


arodzenia, udalo się nam doholo- 
Statek zagrożony lodem 


śnią lub paź! 


nas wartościowe, bo z tak innego jakiegoś za- | Sz 


je 


sobie sy- 


pomnianego świata pochodzące. Czytamy 
po kilka razy, starając się odtwor: 
tuacje, w których były pisane. 
Mamy noc. Z początku nadchodz 
niespostrzeżenie, ukrócając coraz 
trwanie jasności, aż pewnego listopadowego. 


ita ona doš 
bardziej 


przez dwa mie- 
y szarzał też 
ę wreszcie niemal zu- 


0, aby nie pokazać się ju j, 
ry zmierzch południow 


coraz bardziej, aby zla: n 
pełnie z nięnstauną czarną ciemnością, Yoz- 
świetlaną -Ún s ście często drżącem zielo- 
nem świątlem zorzy polarnej, 

Zostaliśmy zabłokowani w domu, zwłaszcza 
zasady fatalna, nie usposabia wea- 
la jak tylkorna obserwacje lub u- 
o wodę, czenpamą 2 pohli- 
marzło do dna. 
wietle naftowej 
iowo: zebrany tlo- 


że pogoda 7 
„ledo wyj 
ciążliwe wyprawy 
skiego jeziorka. dopóki to nie z 
W domu p niegasnącem 
lampy opracowujemy ez l 
tychczas materjal nauko naprawiamy nie- 
które uszkodzenia aparatów. reperujemy u- 
prania a przedewszystkiem buty. które ogro- 
mnie ucierpiały w sie gdy kamienne pola 
wyspy nie pokryte byly śniegiem. — Okresy 
kujemy o ile możności, 
Ro- 


skok góry towar” 
Ikiem pomykający po długim e n 
0 (lo już tylko ja i dwóch Norwegów) na 
poludnie w, na dwa dni, aby zas 
dla na lisy. — Wróciliśmy jednak bez 
zdobyczy. pędzeni huraganowym ciepłym wi- 
chrem, który zamienił naszą wyspę w ciągu 
kilkunastu odziu na błotnistą masę; ta jed- 
nak zamarzła zaraz po ustaniu wichru, zamie- 
niając się zħowu w jednolitą, pozbawioną śnie- 
gu brylę lodu. M 5 
"W czasie owego Majciemniejszego okresu na- 
szego pobytu tutaj, obchodziliśmy uroczyście 
święta Bożego Narodżelńia i Nowy Rok. — Jak 
Już wspomniałem, stateczek „Borgenes“ prz 
wiózł nam drzewko, które podzielone zi o 
na dwie części: dla telegrafistów i dla nas. — 
Nasze wprawdzie skladalo się tylko z patyka 
z poprzybijanemi do niego sosnowemi galę- 
ziami, jednak może z powodu tej w 
Initywin zdobiliśmy je z tem 
zapałem i fantazją, bibułą o barwach 
wych oraz innymi byle świecącemi przedmio- 
tami. 
Zostaliśmy zaproszeni na wilję przez tele- 
grafistów, więc już dnia poprzedniego obmy- 
_śliliśmy. dla nich prezenty. Flaszka wody ko- 
lońskiej (to też mamy!) flaszka „czystej“ i cze- 
kolada Wedla, a sami dla uczczenia święta po- 
stanowiliśmy wystąpić w „gali”, t zn. w na- 
szych ubraniach z kraju. Sądzę, że komicznie 
przedstawiało się owo cywilizowanie się wies 
— czorem dnia 24 grudnia. Ubrania jakby zmniej- 
szyty się, rękawy za krótkie, no a już z kolnie- 


KAZIMIERZ CZACHOWSKI. 


Cztery podróże. 


—000— 


lynand Goetel: „Podróż 


< Ferd) do Andyj". 
Warszawa, Gebethner i Was Aleksan- 


ti 
> zażałeń” Kraków 1935,- Skł. 
© Nauka i Sztuka”. 
-Trzy książki podróżnicze, wydane w krót- 
kich odstępach czasu ostatnich miesięcy, ża” 
ciekawiają nietylko przez. spotęgowany €gz0- 
fyzm tematów, ale I wyjątkową tematów tych 
aktualnością i ich znaczeniem dziejóowem. = 
Jestto egzotyzm o bardzo różnych wartościach, 
ale zawsze najbliżej się wiążących Z najistot- 
niejszemi zagadnieniami dokonywających się. 
W świecie, dokola nas i w nas samych: prze- 
mian, Mimo to, bez względu na szerokość ge- 
ograficzną. opisywanych krajów,  najautenty- 
czniejszy egzotyzm. 1 to ze stanowiska zarów- 
ia autorów w stosunku do oglądanych przez 
nich zjawisk, jak 1 od strony czytelnika pol- 
igo - 
Ę A add, — pisze Nowakowski w swych 
wrażeniach z podróży po Niemczech dzisiej- 
szych — na własnych śmieciach, niezawsze 
pamięta człowiek o tem, że ma własne pań- 
stwo. Poprostu nie przychodzi mu to coüzien- 
nie na myśl Dopiero tu, przy pewnych, dość 


dnia słońce weszło jedynie na chwilę i scho- 
FAW: się najpierw za grupę Mount Misery. 


rzykiem... tragedja! Ani r — Wr 


że żaden z nas nie ma ini 
ogromne, z bawolej skóry, z dorabianemi przez 
nas podeszwami, jednak pozostaje ogólne wra- 
żenie szczytu elegancji 

Po obserwacji o godz. 7 wieczorem zasied] 
my, do, równie jak nasze ubiory wspaniałej, 
wilji. 


Menu: budyń z ryb z makaronem i z sosem 
pomidorowym, jakieś wymyślne konserwy 
(w tej dziedzinie nawet specjalista się nie 
orjentuje), potem słodkie ciasta i do tego wino. 


Opłatek, przysłany nam przez Ojca, po ma- sili 
upodobnil caty|5 


łem objaśnieniu o co chodz 
ten wieczór do tego, jaki obchodzono w tym 
czasie w Polsce. Wielka szkoda, że nasze glo- 
sy niebardzo nadają się do popisów śpiewa- 
ch; może nasi Norwegowie zorjentowalii 
ę w melodjach kolend, które „śpiewaliśm. 
Oni „śpiewali* także, przynajmniej udawali, 
że śpiewają. 

Późnym wieczorem otrzymujemy najmilszy 
podarek gwiazdkowy: glosy rodzin z kraju, 
gdy dzięki Polskiemu 'Radjo mówiły do nas 
trzy miasta: Kraków, Lwów i Warszawa. 
© pierwszej w nocy: robiłem obserwację. 
wiecila wspaniała zielona zorza, tak silna, że 
śniący lód iskrzyt się cały ruchliwem zielo- 
nem światlem. Z południowym wiatrem cofnąl 
się lód na morzu, Na zielono-czarnem tle nie- 
ba. wybijała vlweta białego gladkiego 
ntu Mt. Misery, dziwnie nagiego bez czapy 
ykle okalających go omgiet... 

Bardziej na wesoło. lecz tym razem bez „fra- 
ków* w naszych grubych, ciągle łatanych 
ubraniach, obchodziliśmy Nowy Rok. Tym ra- 
ęcie odbywało się u nas, a pominąw- 
malego pożaru drzewka, uznać je 
można za baędzo udane 1, mimo braku kon- 
wenansów, stojące na najwy: ym poziomie 
towa im. 

16. 1. Dopisnje kilka slów do listu, który nie- 
długo powinien odejść do kraju, gdyż „Borge- 
ines“ podobno wypłynął znowu z Tromsó na ba- 
dania i ma tym razem dostarczyć napewno 0- 
wą maszynę dla teleprafistów. Cieszymy się 
z tej okazji, gdyż o ile warunki pozwolą, bę- 
dziemy mieli znowu wiele nowości. 

Ostatnie dni były dla nas wcale chliwe 
gdyż przez trzy doby utrzymywał się wiatr, 
którego szybkość, dochodząc do 185 km. na 
godzinę, nie spadała naogól przez cały ten 
czas poniżej 100 km. na godzinę. Na szczęście 
wiatr poludniowy, więc wcale ciepły, nie dał 
się nam odczuć w domu pod postacią zimna, 
które mimo naszych starań, odwiedza nas nie- 
kiedy przy wiatrach północnych. Spustoszenie 
jednak, ie trzeba było naprawiać, nie spra- 
wiło nam rądości. Dwie, z pośród trzech wiel- 
kich klatek meteorologicznych, leżą na gla- 
zach, z pozrywanemi stalowemi linkami umac- 
niającemi i cudem możia nazwać przypadek, 
że oba znajdujące się w nich aparaty samopi- 
szące nie uległy rozbiciu, doznając jedynie 
drobnych uszkodzeń, dziś już naprawionych. 
Shipy, ustawione i obmurowane głazami, po 
których szła linja elektryczna od naszych aku- 
mulatorów do malutkiego domku z aparatami 
magnetycznemi, są zwalone, druty powyciąga- 
ne przez wiatr i pozrywane. Samopis do szyb- 
kości wiatru uszkodzony. 

IW domu potop. Wszędzie cieknie, każdą 
szparą wcisnął się deszcz, tworzący ma podło- 
gach piękne kaluże. Pogoda dziś jednak wcale 
piękna, więc wieczorem o 11 godzinie wesoło 
jemy obiad, zadowoleni, że udało się szczęśli- 
wie wszystkie aparaty uruchomić i defekty 
usunąć 

Charakter wyspy po wichimze zmienił się 
zupełnie. Lód znikł, tylko gdzieniegdzie wśród 
kamieni chowają się błotniste reszt 
trzała, zwirowata nawierzchnia wysp 
się dosłownie płynna i obserwujemy tu, jak na 
laboratoryjnym przykladzie, owo gwałtowne 
miszczenie polarnych lądów. Wszystko się ru- 
sza. Głazy nurzają się w mokrej lepkiej glebie, 
która rozlewa się i jakgdyby z przepełnionego 
naczynia kipi nawisami na brzegach wyspy, 
wpadając w morze w postaci blotnisto-kamie- 
nistych placht ziemi. Obecnie jest ciepło i wiatr. 
stale południowy. Mgła nie zapomniała jednak 
o wyspie. Jest ona równie gęsta i niemal lepka 
jak owa płynna ziemia. Dziś rano jednak, jak 
już wspomniałem, pogoda hyła niezła, a około 
jedenastej, na horyzoncie na południu zabar- 
wily się wysokie chmury na żólio i poraz 


o 
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polarnej. 


i r od dwóch miesięcy zaczęliśmy od- 
orów w otoczeniu. Barw y 


staly się iemaiem naszych 


7. H. 33. Znowu wracam do listu, któr! 
koś nie ma s 
kuje nas 


ęścia i wiele już tygodni ocze- 
ego „Borgene Przyczyna zwłoki 
łaniu jak zwykle tasama, t. zn. pogoda 
ilkakrotnie przy pomocy radja rozma- 
wialiśmy z tym statkiem, który: wiele już ra- 
zy wypływał ku nam, lecz » dym 
razem, zbliżając się py na odległo: 
ku dni drogi. Radjową drogą, tymczasem, pro- 
f kilkakrotnie o kupno dla nas w Trom- 


czasu zebrała się, jak słysz, 
tak dla n k dla telegrafistów, któ- 
z mas zapakowane zostaly przez 
starege kapitana statku w kilka beczek, aby 
je można było dociągnąć do brzegu, w wypad- 
ku, o ile fala uniemożliwi lądowanie lodzi 
Dzis, t: j. 7. IL. „Borgenes* jest ośdzień drogi 
od w 
zwoli prawdopodobnie na wyładowan 
my znowu lód i nieco wiatru, Światła jest już 
dużo, choć słońce je qbka nie poka- 


. Ma- 


zuje, jednak zasadniczo wschodzi ono już dla 


e akurat na poludnie od nas wzno- 
f pozwolił nam 
długo ocze- 


kiwanej tarczy 
Lód dokola 
cjalnie cięż 


ryspy nie stanowi narazie spe- 
do przebycia przeszkody dla 
dość silnego statku, gdyż jest to tylko ciężka 
gruba masa wiszących w wodzie igieł lodo- 
wych, tworzących na morzu bardzo gęstą, roz- 
leglą powłokę, w której obficie pływają ogrom- 
ne talerze łodu w blokach. Cała ta, nie unie- 
ruchamiająca zresztą fal morskich, powłoka, 
jest pochodzenia miejscowego, t, zn. powstała 
z zamarzającego dookola wyspy morza. Dla 
nas zima zaczyna się dopiero obecnie, a te 
pierwsze zjawiające się i znikające ławice lodu 
są jej zwiastunami. Najcięższa zima wypa- 
dnie dopiero w pierwszych tygodniach kwiet- 
nia, wtedy, gdy według opowiadań telegrafisty. 
wyspa otoczona jest lodem stałym, który lączy 
ze sobą Azję, Amerykę, Grenlandję, zamyka- 
jąc w sobie i wyspę Niedzwiedzią. Wtedy to na 
wyspie zjawiają się białe niedźwiedzie, wę- 
drujące ku południowym krańcom lodu... 


spy i piękna, choć Mroźna pogoda po- 


wę, jużto tworząc niezwykle porzeżhione i twa- 
rde zaspy i wydmy, już to odsłaniając z pod 
śniegu wielokilometrowe pola głazów. To i tak 
niezłe jeszcze tereny, bywało gorzej. Ciągnie- 
my równą nić śladów, przerywaną kamienia- 
mi lub kończącą się na gladkim rozległym lo- 
dzie jeziora, zupelnie pozbawionego śniegu. 
Dość silny północny wiatr wieje w plecy, cią- 
ziemi nieskończone fale, jakby rze- 
nieżuego. Jestesmy naogół w dobrych 
ej mleczne świa- 
tło nieistniejącego dla nas słońca tak się z 
wa, że nie widać wcale konturów w pooranej 
wiatrami pokrywie śnieżnej. — Gdzieś na ka- 
mieniach nasz konik zranił sobie nogę i wkrót- 
ce potem na czerwonym tropie zjawia się nie- 
uchwytna syłwetka białego lisa. — Po kilku go- 
dzinach wchodzimy w coraz bardziej pagór- 
kowaty teren. Zanikające powoli mgły różo- 
wi i barwią na czerwono śnieg i wyłania: 
ce się na lewo kontury Góry: Niedoli. W 
dzimy wres: 'niosly grzbiet gó! 
którym kr malą, zrujnowaną 
chatą obok, a dalej brzeg i ocean. 

Z przełęczy roztacza się jeszcze jeden nie- 
zapomniany widok. Nisko, nad samym hory- 
zontem białego od lodu morza świ wspania- 
ła krwawo czerwona tarı To słońce, które 
zdaje się nie weszło jes: a już zachodzi, 0- 
barwnie południowe zerwy Mount 
, z wierzchołka której spływa delikatna 
ysta mgiełka, kładąca się jak welon na 
strzelających 

wysoko to 
amy wdól 


ki pyłu s 
humorach, mimo mgły, w któ 


anach i graniach,  Oceniliśmy 


przelęć 


pierwsze slońce! — 
ilo chatki, skąd, 
ciw chatę z nawianego 
mo zmęczenia z linami dale 
nie uciekł nam w ostatniej chwili. Długimi, 0- 
śnieżonemi grzbietami idziemy bez nárt, aż do 
opatrzonega pięknym nawisem brzegu. Pod 
nami, na wolnych od lodu falach zatoki husta 
się od tak dawna oczekiwany, zupelnie na bia- 
lo zmrożony statek. Przy pomocy linki zj 
dźamy po stromych brzegach urwiska. „Borge- 
nczasem dwie łodzie, które 
zbyt silny przybój fal, zwią- 
zały się razem i podczas gdy jedna z nich do- 
jechała do samego punktu załamywania się 
fal, druga utrzymywała ją nie pozwa 
porwanie prze 


1 ruszamy mj- 
by „Borgenes* 


skonstatowaws 


iązanym do niej sznurkiem. Po kilku 


prz 
nieudałych próbach udaje się nam ją: złapać, 
jednak kosztem lodowatej kąpieli jednego z | liśmy ua północ do domu. 


3 
pr 


nas. Przy pomocy linki cjągniemy pokolei pięć 
beczek z rozlożoną maszyną do radja i naszą 
korespondencją oraz stukilową podstawę do 
maszyny, która pływa przy pomocy dw 
gromnych pęcherzy. C tego ładunku wcią- 
greli im śniegu, możliwie 
najwyżej dwie beczki 7 ko- 
respondencją doto! popod linę w 
i „ Trzech z nas wyszlo więc na górę, aby 
gnąć ciężar, ja zaś zostaję na dole, aby wią- 
i kierować beczkę. Przy pierwszej jednak 
próbie stromego transportu, pęka lina i beczka 
z rozmachem spada wdół. Następuje więc u- 
ciążliwe wiązanie przemrożonych lin i nowa 
próba ciągnięcia. Po następnem jednak zerwa- 
niu się liny dwaj Norwegowie schodzą do po- 
łowy zbocza i wykopawszy sobie stanowiska 
w śniegu, zaczynają pracę na dwie liny. Wkró- 
tce i ja przyłączam się do nich i w trzech ra- 
tach wyciągamy cenny cięż 10- 
ru. Zapadl tymczasem gę 
£nięciu drugiej beczki pękają znów coś 
rokrotnie nawet potrójne liny wreszcie gdy 
już beczka kończyła swą wędrówkę po pierw- 
ym skalnośnieżnym etapie, ruszyła lawina 
śnieżna od gruntu wzdłuż całego zbocza zmia- 
tajac nas ze sobą, z wyjątkiem Czesława Cent- 
kiewicza, któ 7 m o kilkadzie- 
siąt centymetrów ponad równym ucięriem la- 
ybkiej 30-metrowej jazy 
wanku, gdyż jeden 
telegrafista i j; y stosunkowo na 
wierzchu lawiny, zaś z odszukaniem druglego 
Norwega nie było specjalnego kłopotu, gdyż 
vala mu z pod śniegu głowa. Ucierpial 
unkowo najbardziej, gdyż wyrzucony 
na to zwał śnieżnego, znalazł się w morzu, 
w linji miotu fal, które raz za razem zatapiały 
go dokladnie. 

Z powodu gęstej ciemności i dużego prze- 
męczenia, po odkopaniu towarzysza i nieszczę- 
snej beczki, postanowiliśniy zakończyć pracę 
na dziś, a naz zwana wrócić nad urwisko 
powrotem. apit więc klopotliwy powrót 
wgórę po wymiecionych ze śniegu lodowych 
skałach, a gdy na powrotnej drodze do domku 
nad jeziorem rozpętała się śnieżyca, zostawi- 
liśmy po drodze sanie grzęznące w kopnym 
niegu, a następnie nawet pozostałe, w rękach 
niesione przybory do spania. W ruinach chat- 
ki przesiedzieliśmy 1foc przy „prymusie”. Na- 
stępnego dnia śnieżyca i potężny wicher ka- 
aly nam. zrezygnowa cia po pozostałe 
lecz ponieważ że zamarzło przez 
noc, więc bez specjalnego niepokoju zawróci- 
(Dok. nast.) 


on sio 


14, H. 33. A więc Jisi ten nie odejdzie do kra- 
iej za jakie dwa miesiące. Śmie- 
ię jego kontynuowa- 
nie ze względu na jego nieaktuaność po uply 
wie tego czasu, „Borgenes“ pojechał do Nor- 
wegji — nie zdolawszy zabrać naszej korespon- 
dencji, a listy i liczne przesyłki dla nas stá- 
howią dziś, według wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa urozmaicenie menu licznych ryb o- 
ceanu. Ale — od początku! 

Otóż dziesiątego lutego, ku naszej radości o~ 
dezwalo się radjo oczekiwanego statku, który 
zarzucił kotwicę w jednej z zatok na poludniu 
wyspy. Telegrafista daje nam znać, że lądowa- 
niei wyładowanie bagażu tam się będzie mu- 
sialo odbyć z powodu ciężkich warunków lo- 
dowych na północy. Wieczorem tegoż dnia de- 


cydujemy więc wyprawę na jutro (to znaczy|s 


11 lutego), na południe, mimo niedogodnych 


ściennym południowego brzegu wyspy wybie- 
kalne ramiona, które wraz z urwi- 
obdarzony dość 
za, Oraz 


gają dw 
skiem brzegu tworzą „port“ 
spokojnym i głębokim wyci 
wszystkiemi możliwemi 1 mi w 
dostępie do lądu. Na utki skrawek wy- 
brzeża, do którego łódź może przybić, zj 
się przy pomocy 40-metrowej liny. zawieszone, 
na skraju właściwego brzegu. Ponieważ 
jednak na przesylce niezwykle nam zależy, a 
morze koło nas skute jest lodem, wyr 
rano 11 na dwa dni. Idzie dwóch telegrafis 
Centkiewicz i ja. Przez te dwie doby opieko- 
wać się stacją będzie Łysakowski. Dość liczne 
nasze bagaże wiezie na saniach mały ponny 
(kucyk), „Blakka”, z dawnej kopalni. jed 
pozostała po niej funkcjonująca cząstka. — 
Trzech z nas idzie na nartach a Andresen, te- 
legrafista prowadzi sanie. Warunki śnieżne 
wprost fatalne, gdyż wichury wymiotly pokry- 


zrozumiałych, nastrojach, nagie ta radosna|przedewszystkiem współczuć, jako z narodem 


świadomość uderza mu do głowy i wypelnia 
1. zw. serce przyjemnym jakimś fermentem*. 

Otóż, właśnie, to poczucie autorów i polskich 
czytelników ich książek, że mamy za sobą oj- 


_|czyznę, która jest państwem, a na tle współ- 


czesnych stosunków państwem wyjątkowego 
ładu i unormowanych praw obywatelskich — 


Ą poczucie to wytwarza ów dystans psychiczny, 


z jakiego patrzymy na odlegle Iudje, na rozle- 
gte obszary Z. S. S. R. od Ukrainy aż po Kau- 
ikaz, Ural i Azję Środkową, ale także na gra- 
niczące z nami od. zachodu europejskiego 
Niemcy dzisiejsze. 1 w każdym wypadku, nie 
wyłączając Niemiec, są to dla nas kraje eg%0- 
tyczne, t. zn. o pozaenropejskim klimacie du- 
chowym. 

Z powodu książki Goetla napisał ktoś, że 
autor nasz patrzył na Indje oczami anglika. 
Jestto nieporozumienie, którego istotę wyja- 
śnia mimowoli Michal Choromański w jed- 
nym ze swych wybornych feljetonów z cyklu: 
„Jakie wrażenie wywarłem na _ Zachodzi 
drukowanych w warszawskiej „Gazecie 
Polskiej“. Tam mianowicie, gdzie pisze o 
„pseudo - patrjotycznym, lzawym leksykonie. 
patetycznych wyrazów porozbiorowych  emi- 
grantów“. Otóż Goetel, indywidualność w na- 
szej literaturze współczesnej, o zdecydowanie 
t. zw. męskiej postawie duchowej, nic w sobie 
nie mając z sentymentalnej |ezki ani z kotur- 
nowości patetycznych nastrojów. patrzy na 
świat trzeźwo i praktycznie. W świetle ideolo- 
gji 7 doby niewoli nauczono nas 4 Indjami 


również ujarzmionym. Natomiast Goetel pó- 
kazał nam Indje ż aspektu europejczyka, po- 
zytywnie przeciwstawiającego się obcej mu 
duchowo, uczuciowo i mysślowo kulturze 
wschodniej. 

„Jako namiętny zwolennik: doświadczeń na- 
ocznych, — wyznaje nasz podróżnik — poje- 
chałem do Indyj. Nie wiem, czym tu zrozu- 
miał Wschód — jednakże dopiero tu zrozumia- 
łem i nauczyłem się cenić Europę. Jest to naj- 
(donioślejszy rezultat mej podróży”. Rezultat, 
dodajmy od siebie, bardzo poważny. A uważ- 
ny czytelnik książki Goetla, podobną z niej 
wynieść może zdobycz. Tem cenniejszą i tem 
bardziej na czasie, że w pewnych kołach na- 
szej inteligencji szerzy się moda czy skłon- 
ność do poszukiwania źródeł odrodzenia du- 
chowego na Wschodzie. Jaskrawym przykła- 
dem uwaga, jaką się obdarza  Krishnamur- 


tiego! 
Książka Goetla, oparta na wrażeniach bez- 
pośrednich, na _ spostrzeżeniach zebranych 


przez bezstronnego a nieuprzedzonego w żad- 
nym kierunku podróżnika, rozwiewa niejedno. 
z naszych mglistych na temat indyjski ziu- 
(dzeń, z jedlnakowo spokojnym sądem przed- 
stawia ruch wyzwołeńczy patrjotów indyj- 
skich i pracę kulturalno-organizacyjną angli- 
ków, ale przedewszystkiem daje trzeżwy wgląd 
w egzotyzm indyjskiego zwyczaju i obyczaju 
oraz w niewspółmierność zasadniczych pojęć 
etycznych człowieka Wschodu z naszemi po- 
jęciami człowieka Zachodu 
z 


i 
kil- 
sztuk 
swoich po 
okoliczności, bo ten t. zw. Sróhamna, czyli port] ślicielem, s 
poludniowy, jest chyba najnieodpowiedniejszą | malarskich i rzeź h / najsz 
z wszystkich, nielicznych zresztą, zatok, na- | niejszem tego słowa znaczeniu amatorska i nie 
dających się do lądowania. adzała się nietylko na gruntownem pr 
Z niezwykle spiętrzonego, o charakterze | gotowaniu, ale nawet na zdolności stworz 


y | cy mózgu. Wsza! 


ARTUR SCHROEDER. 


Sztuka plastyczna 


em dodatku literackim Dr 
slusznie do zin- 


W ostatnim na 
Seruga, nawolujgec zupełnie 
wentaryzowania puścizny plastycznej Norwi- 
da, podnosi wielką wartość tego działu twór- 
czości poety. Istotnie slosunkowo mało jes 
cze zdołano zgromadzić materjalu wyczerpu- 
jącego przegląd całej pracy malarskiej, gra- 
ficznej i rzeżbiarskiej Norwida — już jednak 
to, co znamy, daje nam możn wglądu: w tę 
dziedzinę pracy jego. do której całe swe życie 
rwal się i pragnął się również w, 


zystkiem 
znych poetą i my- 
o formalna jego dziel 
kich była w najs: 


byl w 


naniach plas! 
rona 


własnej jakiejś wizji; brak w tem bylo należy- 
tego podejścia do sztuki od strony jej najistot- 
niejszej, brak tego konie: 
własnej formy, choćby pi 
biarzć 


nkiwania 
y innych. 


Był malarzem i rz 


anej 
mach, potrzebą dopowiedzenia jego m 
bą zmierzenia swoich sił i w tym kierunku, 
może wreszcie oletchnieniem po usilnej pra- 
i Słowacki nieźle rysował 
i malował akwarelą, rozumiał jednak dobrze, 
że jest to tylko rozrywka i conajwyżej chęć za- 
notowania pewnych szczegółów, Pamiętajmy 
zresztą, że połowa 19 wieku była okresem, w 
którym do ogólnego wykształcenia potrzebna 
była koniecznie pewna sprawność w prowa- 
dzeniu ołówka i kładzeniu wodnych farb, że 
uczono się tego dość pilnie i dochodzono nie- 
raz do rezultatów prawie doskonałych. Dowo- 


Odrębne zainteresowanie wzbudzają w nas 
rozdziały o pracy polskich misjonarzy chrze- 
ścijańskich w Indjach, o księdzu Leonie Pia- 
seckim i księdzu Władysławie Klimczyku: — 
I na te rozdziały niech będzie wolno zwrócić | 


| szczególną uwagę naszych „teozotów”, wpa- 


trzonych w „światło ze Wschodu'..Bo właśnie 
jw dziedzinie religijnej najwyższa pora dobrze. 
sobie uświadomić, że eutopejczyk może być 
Aylko chrześcijaninem. Przeświadcza nas o tej 
prawdzie i Għandi, jakim go widzimy poprzez 
książkę Goetla, ale bodaj dobitniej jeszcze 
przemawiają za tem ateistyczne doświadcze- 
nia sowieckie i pod hasłem t. zw. czystości 
rasowej podnoszone ostatnio germańskie 
rojenia i zakusy w kraju swastyki hitlerow- 
skiej. x 

„Podróż do Indyj* Goetla odsłania najrdzen: 
niejsze podłoże zagadnienia, na czem polega 
żywotność kultury zachodnio-europejskiej i 
dlaczego, bez względu na osobisty nasz stosu- 
nek do spraw religijnych, chrześcijański po- 
ghad na świat jest jedynym, który w pelni od- 
powiada istotnemu poczuciu społeczeństwa. 
Jestto przytem książka na najlepszą miare eu- 
ropejską. I słusznie podjęto już jej przekłady 
na. języki angielski i francuski. Goetel pisze. 


obecnie dla teatru sztukę współczesną:  „Po-. 
sag wolności“, która ma być, — jak podaje w 


wywiadzie, ogłoszonym w „Świecie* warszaw- 
skim, — „oienzywą na przerost ingerencji ha- 
seł spolecznych w życie jednostki”, Wyznanie 
to rzuca również światło na stanowisko auto- 
ra „Podróży do Indy“ 


Cyprjana Norwida. 


dem tego sztambuchy 1 
które kiedyś bistorja naszej sztuki musi tów- 
nież skrzętnie przejrzeć, « napewno. wydohę- 
dzie niejeden talent zapomniany lub zgoła yie- 
znany. Stanisław Wasylewski mialby tu wazig- 
czne pole, a ile już może nie pracuje nad tem 
w swem ukryciu, gdyż przez jego ręce tych 
ambuchów przewinęło się tyle. W starych 
hiwach wielkich rodów polskich, j nie 
zniszczyła ich wojna światowa, jest niejeden 


iluminowane | 


. amatorski obraz, którego nie powstydzilby się 


zawodowy malarz. Camym rysem tych cza- 
sów jest wlaśnie to zamiłowanie do sztuki pla- 
stycznej i wdrażanie do niej, choćby to tylko 
wyplywało z ówczesnej mody i snobizmu, o ile 
jednak, bylo to lep i zbawienniejsze dla 
przyszłych pokoleń zbieraczy | amatorów, któ- 
rych w ten sposób nauczono rozmilowywać się 
w tej sztuce, niż to np. współczesne guorowa- 
nie prostego choćhy rysunky w wykształceniu 
dzieci, co w konsekwencji prowadzi do zupeł- 
nej ignorancji w wieku starszym prymitywne- 
go wyczucia formy plas nej. 

W tej to epoce wyrosły Norwid, nie mógł nie 
próbować swych sił w malarstwie i rzeźbie, a 
pewna wrodzona, zdaje się, latwość w rysowa- 
niu i modelowaniu mogla kusić go do imanin 

ią i tego rzemiosła. Tem więcej, 6 Norwid — 
i to jest jego największa zasluga w dziejach 
sztuki plastycznej — był prawdziwie twórczym 
teoretykiem, którego myśli í sądy były na ów- 
czesne C7 rewelacjami, Autor „Promethi- 
dionu* na długo przed Ruskinem pisal prze- 
„Rozdzielenie ekspozycji publicznych na 
ozycje czyli wystawy sztuk pięknych i rze- 
mios! albo przemysłu jest najdoskonalszym 
dowodem, o ile sztuka dzis swej powinności 
nie spelnia. Wystawa. powinna być, przeciw= 
nie tak urządzona, żeby od statuy pięknej do 


Z „Indyj* Goetla przerzuca nas Aleksander 
Janta-Polczyński „Wgłąb Z. S. S. R“ Podob- 
nie, jak Goetel, który szuka prawdy człowieka 
w dalekich podróżach po „plónącym 'Wscho- 
dzie”, po Egipcie, po Islandji, « ostatnio po 
kraju Ghandiego, lak samo mlodszy jego na 
tem polu współzawodnik, Alekstnder Janta- 
Polezyński, znany poprzednio z prób poetyc- 
kich, które zwracaly uwagę dążeniem do sa- 
modzielności, wyrusza W Wiat, aby z bezpo- 
średnich wrażeń zdobywać wiedzę o- najszer- 
szych widnokręgach ludzkiej rzeczywistości, 
Gdziekolwiek skierują go oczy Swiata cieka- 
we, czy. do Ameryki Północnej, czy to do Li- 
twy Kowieńskiej, czy też — jak ostatnio — do 
Man: i, stara się on zawsze dotrzeć do naj- 
istotniejszej, codziennej prawdy spotykanych 
na swej drodze wrażeń. - 

AV- swej podróży. po republikach sowieckich, 
inaczej, niż jego polscy poprzednicy, jak Sta- 
nisław Mackiewicz, autor „Myśli w obcęgach*, 
i Antoni Słonimski, autor „Mojej podróży do 
Rosji, — Janta-Połczyński zdąża po najniniej 
znanych ziemiach, przemierza rozległą prze- 
swzeń, między  Magnitogorskiem a Dniepno- 
strojem zwiedziwszy Ural, Turkiestan, Kaukaz 
i Ukrainę, Podróżnik nasz, obdarzony, jak Go- 
tel, bystrem okiem nieuprzedzonego:j bezstwon- 


nego. obserwatora, swe s 


4. 
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urny grobowej, do talerza, do szklanki pię- 
knej, do kosza uplecionego pięknie, cała cyr- 
kulacja idei piękna w czasie danym uwiado- 
mioną byla“. Podziwiać należy to jedyne i ge- 
njalne wyczucie idei piękna w całości z oto- 
czeniem i należyte wytyczanie dróg płastyce 
polskiej, które miało dopiero w wiele lat po- 
tem znaleźć próby swego urzeczywistnienia. 
Sam jednak w tym kierumku nie szedł i dla- 
tego sądzić wolno, iż traktował swe poczyna- 
nia plastyczne jako margines swej twórcz 
ci. Naturalnie, że nawet na tego rodzaju rze- 
czy musi się mieć talent i tego wrodzonego ta- 
lentu nikt nie może zaprzeczyć Norwidowi — 
robienie jednak z niego miezwykłego plastyka. 
jak się to tu i ówdzie trafia w pismach, któ- 
rych tyle powstało z powodu ukazywania się 
zbiorowego wydania dzieł Norwida-i jego rocz- 
nicy, wydaje się nam nie na miejscu. Jego za- 
slugą pozostanie, że pierwszy próbował utrwa- 
lić typy ludowe w ślad za swym mistrzem Mi- 
masowiczem, że pragnął plastykę polską oprzeć 
o motywy ludowe, że wreszcie, walczył prze 
ciw „rozdziałowi duszy z cialem“, to jest prze“ 
ciw przewadze poszczególnych działów plasty- 
ki nad jej harmonijną całością, Jego wielka 
wiedza. teoretyczna i chłonność wpływów pod 
wrażeniem oglądanych arcydzieł swoich 
wędrówkach po świecie, sprawiały, że przerzu- 
cał się ustawicznie od jednego kierunku do 
drugiego, co musiało odbić się w jego próbach 
malarskich i rzeźbiarskich. Przeszedł od Ko- 
kulara i Minasow. poprzez wpływ Leonar- 
da da Vinci, a nawet i Rafaela, do romanty- 
ków francuskich, nie bez znaczenia równie 
byla dla niego klasyczna wielkość starożytnej 
Grecji, którą znał i rozumiał doskonale, Żaden 
jednak z tych wplywów nie wywarł na niego 
decydującego wrażenia, nie zapłodnił go w 
tym stopniu, by choć był niejako kontynuato- 
rem, Była (to barwna mozaika wiadomości pla- 
stycznych, którą dokładnie wyłowić można, 
przeglądając jego dzieła. Jest w nich wielkie 
uczucie, dużo myśli, patos literatury — jeśli 


w 


się tak można wyrazić — supremacja mózgu 
nad formą plastyczną i założeniami mala! 
skiemi. A nie na zapominać, że mieliśmy 
już w tym czasie takich geniuszów jak Micha- 
łowski, nie mówiąc już o kapitaln, 
kach jak Orłowski, który również 
wpływ na Norwida, jak to widać w jego ry- 
sunkach ludowych. 
Naturalnie, że nie 


rolno obojętnie przecho- 
obok tej twórczo; zasługuje ona na wiel- 
zaeunek, ale mie należy stawiać na równi 
tej twórczości z jego poezją. Był Norwid naturą 
stworzoną do. wielkich, wszechstronnych za- 
mier: dlatego też nie moglo zabraknąć i 
plastyki, której zresztą wspaniale się przysłu- 
żył swemi pismami teoretycznemi, dz 
aktualnemi i to jest tytułem ich wielkoś 
Być może, że gdyby miał życie mniej męc: 
skie, gdyby znalazł wcześnie więcej uznania, 
a co za tem idzie, jaką taką możność spokojnej 
pracy i ta gałąź jego sztuki mogła się roz- 
rosnąć i wydać trwalsze owoce, Nie miał prze- 
cie często ma papier i atrament, jakże przeto 
mógł pozwolić sobie na kosztowniej o wie- 
le przybory do malowania i rzeżbienia, na pra- 
cownię i model. 

Jego puścizna p 
dowodem głęboki zy, 
a piękna, harmonijno: znej i iś- 
cie chopinowskiej słodyczy w odniesieniu do 
kiego to wzniosłe i nieprzyziemne, Do 
wielkiego gmachu sztuki plastycznej, jakiego 
pragnął dla Polski, wniósł myśli nowe i nie- 
przemijające, jego zaś próby wypowiedzenia 
ię w tym zakresie, jakkolwiek nie dorównu- 
jące jego słowom, pozostaną na zawsze wyra- 
zem szczytnej tęsknoty gorejącego serca do 
| wzniesienia się i w tę krainę, jakby w myśl 
jego hasła, by „od gobelinu, przedstawiające- 
go rafaelowski pendzel jedwalmą tkaniną, do 
najprostszego płócienka, cała gama idei pię- 
kna uwidoczniona była”. 

I dlatego należy całą tę twórczość wydobyć 
i pieczołowicie zinwentaryzować. 


TADEUSZ RAWICZ-ROJEK. 


Gdy Lwów żegnał Solskiego... 


„Glodnego żołądka bajką nie zaba- 
wić, racją nie odbyć” 
And. Max. Fredro, | 


Jakaś niesamowita siła wiąże się z nazwi- 
skiem Solskiego, sila, która przez samo brzmie- 
nie tego mazwiska potrafi wytrącić czlowieka 
z najwięj go życiowego marazmu i jego cia- 
snoty, a równocześnie rzucić go na. szeroką, 
prawie bezgraniczną arenę hajpiękniejszych i 
najmilszych wspomnień. I to nie tych wspo- 
mnień pisanych, nie jakichś pamiętników, ale 
tych — wiecznie żywych i tylko czasami drze- 
mmiących na dnie ludzkiej duszy. Ktokolwiek 
ukochał polski teatr, dla kogokolwiek byl on 
źródłem i wzniosłych poruszeń i glębokich 
wstrząsów lub też wywołał niefrasobliwy u- 
ćh i zasnul na chwilę zasłonę na życiowe 
troski, dla tych wszystkich, a są ich w Polsce 
liczne tysiące, nazwisko Solskiego nie jest nie- 
tylko obce ani obojętne, ale zawsze wiąże się 
z wrażeniami i wspomnieniami, odniesionemi 
ze sceny. Przy tych wspomnieniach prawie 
zawszę wysuwa się na pierwszy plan postać 
Solskiego bądź to w, jego scenicznej kreacji, 
bądź też w codziennej szacie tylko (ale zawsze) 
człowieka. 

Kiedy dzisiaj na afiszu teatralnym znajduje 
się „Pan Jowialski*, mimowoli zarysowuje się 
w. wyobraźni. postać bohatera w interpretacji 
Solskiego i to z przed lat dwudziestu ośmiu, 
kiedy to Solski po pięcioletniej żmudnej, ale 
naprawdę owocnej pracy na deskach lwowskiej 
sceny opuszczał ją, by objąć tak ważkie stano- 
wiskó, jakiem było stanowisko dyrektora tea- 
tra wtedy im, Fredry — dziś im. Slowackiego| 
w Krakowie. A ówczesna scena lwowska była 
bez zastrzeżeń chlubą polskiego teatru, była ta- 
ką sceną, jakiejby żaden teatr nie mógł się po- 
wstydzić, owszem, była sceną, której tylko nam 
zadrościć miożna było. Kilka tytko mazwisk wy- 
starczy, aby: uzasadnić to zdanie: Gostyńską, 
Stachiewiczowa, Bednarzewska, Solska, Zie- 
lińska, Rotterowa, Czaplińska, Fiszer, Chmie- 
liński, Żelazowski, Feldman, Walewski, Ro- 
man, Adwentowicz, Kamiński, Nowacki it d. 
Ci wszyscy zdobywali i zdobyli sobie podów= 
czas serce Lwowian, których pokoleji, gdy od- 
chodzili na inne kulturalne placówki, Lwów 
żegnał po swojemu: z prawdziwem rozrzewnie- 
miem. Ten długi hak korowód filarów (poł 
skiej sceny otwierał i zamykał, jednem słowem 


sząc jego wartości literackie, ale bynajmniej| wstrząsu, winni tamtemu światowi móc prze- 
|ciwstawić rzeczywistość” Tepszą, sprawiedliwą, | 


nie pomniejsza jego ścisłości rzeczowej, 

Z książki Janty-Polczyńskiego, na tle roz- 
maitości wrażeń, zebranych z wyjątkowo roz- 
legtego materjału obserwacyjnego, w umyśle 
Gzytelnika utrwala się najsilniej rozpiętość 
skali, w jakiej kształtują się nowe warunki ży- 
Cia społecznego w Z. S. S. R, od krańców bar- 
barzyństwa azjatyckich tubylców aż po gigan- 
tyczne pomysły techniczne. Z jednej strony 
ciemny tłum, nadal wyzyskiwany i upośledza- 
ny przez miesumiennych wykonawców i przez 
nadużycia pijawek urzędniczych, z drugiej zaś 


amerykański rozmach Magnitogorska i Dnie-| 


pnostroja, prowadzący 
w petach technokracji. 

IW szeregu obrazów Janta-Połczyński głębo- 
ko wnika w środowisko i w człowieka, nie 


do niewoli cziowieka 
ARS 


przeocza dokonywujących się przemian, do-| 


strzegą ich znaczenie i nawet wielkość, ale za- 
razem wydobywa różne cienie, zarysowujące 
się na, pograniczu dwóch ścierających się kul- 
tur w tym kraju nieobliczalnych możliwości, 
także obecnie cywilizowanym metodami Pio- 
tra Wielkiego. = 

„Jakakolwiek — reasumuje autor swe wra- 
żenia — jest ta rzeczywistość, której poznania 
szukałem dotąd, wiem, że niema dyskusji: Ży- 
cie wszystko pómieści w swoim obszarze. Nam 
nie zostaje nit innego, tylko czekać. Bo slowa- 
mi mie można zbijać faktów. Ci, których nie 
zadowalają formułki, w jakich się u nas żyje, 
którzy wiedzą o konieczności przemian i re- 
form, którzy wierzą w potrzebę przeiwórczego 


skupiał w sobie Solski: on był poprostu wykla 
dnikiem duszy teatru. I nic dziwnego, że 
dy w roku 1905 opuszczał Lwów, to miało się 
wrażenie, jakgdyby jakaś brutalna ręka wyry- 
wała ze zdrowego i żywego organizmu teatru 
zdrowe i szlachetnie bijące serce. 

Na pożegnanie wybrał sobie Solski 


„Pana 


Jowialskiego* Żywo tkwi w wyobrażni ten 
wieczór w lwowskim teatrze z przed lat dwu- 


dziestu ośmiu, Widownia wypełniona dosłow- 
nie po brzegi — do ostatniego miejsca na ga- 
lerji, pełne nawet „szyjki“ i przejścia, których 
argusowe oko c. k. komisarza policji nie zdoła- 
lo opróżnić, *bo i on sam był wtedy szcz 
że mu w takim dniu „służba w teatrze wy 
padła. Jakaś dziwna atmosfera w nastroju. 
A przecież to przedstawienie bodaj czy nie far- 
sy Fredrowskiej. Publiczność (sądzę w tej! 
chwili po sobie) mniej śledziła grę calego ze- 
spolu, ile raczej przez ciąg czterech aktów 
wchłaniala w siebie prawie każdy: akcent ba- 
jeczki, opowiadanej ustami Jowialskiego-S0l- 
skiego. Nawet tak zawsze wierna Lwowu i tak. 
przez ten Lwów ukochana Malgosia-Gostyńska. 
chyba tylko na chwilęzdołała odwrócić jedynie. 
na Solskim skupioną uwagę. I słowa tych ba- 
jeczek, co może, kryją za sobą tajne intencje 
Fredry i dużo sarkazmu, wraz z całą. postacią. 
Jowialskiego nabierały innego znaczenia, Jo-. 
wialski w interpretacji Solskiego stawał się: 
uosobieniem — wprost ucieleśnieniem polskie- 
go gawędziarstwa i polskiej jowialności, Zda- 
wało się, że jak ongiś Mickiewicz w „Panu 
Tadeuszu“ uchwycił ulatujące życie kontuszo= 
wej szlachty, zatrzymał je w pędzie w niepa- 
mięć i siłą swego genjuszu żywe potomności 
przekazał, tak Solski uchwycił w pelni życia 
ten ciekawy rys koniuszowego szlachcica i 
przekazał go okazałości i nieskazitelności da- 
lekim pokoleniom. Można będzie interpreto- 
wać Jowialskiego i to już w niedalekiej przy- 
szłości inaczej *) można mu nadać nowe zna- 
czenie, ale Jowialski stworzony przez Solski. 
go zostanie naprawdę zawsze oryginalnym ini- 
kim innym niezastąpionym. Lecz nie o to nam 
chodzi, 


es Pana Jowialskiego* w k 
. Interpretacja prof. Kucharskiego i za- 
mysły inscenizacji Schillera w teatrze „Ateneum” 
w Warszawie z Jaraczemw w roli tytułowej. 


piękniejszą*. a 

Taka konkluzja nie wynika jednak logicznie 
z całokształtu zebranych w azce Janty-Pol- 
czyńskiego faktów. Pisząc przytoczone słowa. 
autor uległ hipnozie Dnieprostroja i Magnito- 
gorska. Te olbrzymy techniki przesłoniły mu 
humanistyczny stosunek do świata, zresztą 
iz książki Janty-Polczyńskiego przejawiający 
się bardzo stanowczo. I dlatego znajdujemy 
w miej niemało też faktów, które wszak upraw- 
niają do dysku: A to wlaśnie jest najlepszą 
[książki tej zaletą i największą zasługą autora. 
| Razem z Zygmuntem Nowakowskim przeno- 
simy się na zachód, do Niemiec współczesnych, 
jaby ga podstawie wrażeń spisywanych na. go- 
raco i to w, pierwszych chwilach rewolucyjne- 
g0 przewrotu, zaskoczonem okiem a z sercem 
|zatrwożonem obawą o najgłębsze wartości kul- 


|chwytanych przemian, dokonywających się 
jw ojczyźnie Goethego, ale i Bismarcka, Nietz- 
schego, ale i Hitlera. > 7 
| Przypadkiem, czytałem w tym samym czasie 
bardzo zajmującą i godną uwagi naszych czy- 
telników francuską książkę biograficzną o by- 
tym prezydencie francuskim, Gastonie Dou- 
mergue. Autor tej książki, Pierre Lafue („í 
ston Doumergue, sa vie et son destin“, Paris 
1933; Librairie Plon), niejednokrotnie podkre- 
šla ` zdecydowane stanowisko /Poumergue'a 


znalaz? się w r. 1917 w 


i 


turalne, zdawać sobie sprawę z migawkowo f 


Kiedy w pamiętnym owym 
skutek 
niosła s 


1905 roku, na- 
wiołowego huraganu oklasków pi 
lwowska kurtyna, wśród powodzi 
w białym 
obok - godnej swej 
ej, ale w otoczeniu 
nie już scenicz y Jowialskich, tylko 
tej wielkiej, kochanej teatralnej: w tym mo- 


mencie stała się rzecz dziwna, Rampa dzieląca | j 


scenę od widowni zniknęła, a serca po obu 
stronach tak aly i zbratały, że pra- 
wie nikt nie słyszał oficjalnych słów pożegna- 


nia, które pada: e sceny w kierunku Solskie- 
go, bo każdy po jednej i drugiej stronie żegnał 
ślą i sercem po swojemu, A Solski jakby 
czuł to wszystko, w; mywał na sobie sił 
tysiącznego wzroku, dławił w sobie siłą aktora 
uczucie, które w nim wzbudzał ten zawsze 


szęzery w uczuciach Lwów. Wreszcie silna rę- 
ka aktora popuściła wodze na rzecz człowieka: 
Solski wypadł z roli, a może właśnie wpadł w 
najwłaściw rolę, bo spadła z niego maska 
przybranego, choć tak szlachetnego komizmu, 
a z poza niej wychyliła się twarz człowieka, 

ő y „czyste, rzęsiste'. 
łzami ro: wnienia po 
stronie rampy scenicznej. 
nie momencie rozegrała się jedna 
ch sziuk ma pols scenie, 
olski odtworzył najlepszą swo- 
al się bohaterem sztuki pobra- 


kreację, bo 
tania sce 
Tego rozi 
większą swoją rolę, jako aktor 
wiek w jednej osobie. 


ewnienia odegrał wiedy Solski naj- 
tylko ezto- 


EDWARD, PASZKOWSKI. 


Wilno i Krzemieniec. 


(Ferdynand Hoesi Wilno i Krzemieniec". Wra- 
żenia z dyvóch » eczek lit ich pód znakiem. 
Słowat Warszawa 1 Trzaska, Evert 
i Michalski) 

y się na ladac 
anda Hoes 
Ú odbytej pı 
k 


księgarskich 
a z podróży 


Świeżo uk 
wspomnienia 
do Wilna i Krzi 
w roku ubiegłym. Ksi 
stron licząca, lecz zwarta, niezwykle t 
napisaną bez czułostkowości i emfazy, lec 
szczerym pietyzmem dla tych miejsc tak nie- 

7 duszą Polski zespolonych, oraz 
ie „hoesickowskę* erudycją i z z 
m wyborem „punktów spo- 
* nap ra: 5 

Criternaście dat ubiegło od chwili odzyskania 
naszej niepodległości; od p lo lat dziesię- 
ciu Wileńszczyzna, Polesie i Wołyń stanowią 
integralną część Polski wyzwolonej; leniwie, 
lecz już się wreszcie utrwaliło przekonanie, że 
państwowa stabilizacja naszego stanu posia- 
dania na wschodnich rubi 
litej nierozerwalnie jest zw 
obroną tak bardzo zagr 
propagandę niemiecką napastowanych naszy 
granic zachodnich i krótkiej linji polskiego 
morza; a jednak Wilno, nie mówiąc już o pra- 
wie zapomnianej kolebce Słowackiego i ogni- 
sku twórczej pracy Czackiego, Krzemieńcu, 
wciąż jeszcze w odczuwaniu szerokich mas (nie 
inteligencji) ludności rdzennej 
są mgiełką egzotyzmu oraz 
zniekształcone fantastycznie wybujałą fikcją 
tak zwanego „wiatru wschodniego”, który, rze- 
ikomo, wywiał stamtąd zadużo rzetelnej pol- 
i nawiał w ich wnętrze, leżący dotąd: 
martwym, lecz złośliwie lepkim pokotem osad 
kultury i akultury moskiewskiej, 

Wilno i: zwłaszcza Krzemieniec znajdują s 
wciąż poza orbitą rzetelnej, nawet turystycznej 
propagandy: Panowie fachowi 
respondenci i wypadkowi „podróżnic; 
chodzą naogól z ramek łatwej saty! 
zgowej k rzeczy i stosunków 


strzegar 


miejsco- 
wych; a ponieważ nie lubimy wertować „du- 


żych* ksiąg i pamiętników naszego rodzimego 
wschodu dot, cych, więc znajomość i sąd 
o tych wspaniałych, zakiętych w cudne pomni- 
ki, a odradzających się dziś w nowych formach 
życia, ogniskach kultury polskiej, wloką się 
wśród przeważającej masy ludności polskich. 
województw nie-wschodnich, pa gnuśnej dro- 
dze szablonowych, tchnących najczęściej zu- 
pełną. ignorancją. komunałów. 

-Jest to stan rzeczy nietylko przykry lub dziw- 
ny, lecz powiedzmy szczęrze, absurdalny i u-| 
pokarzający. n: 

„Książka Hoesicka robi w nim wyrwę po- 
ważną i szczęśliwą, daje do rąk szerokich mas 
czytających doskonale, obfite treścią, bogate 
erudycją i jasno a pięknie ujęte vademecum. 
dla podróży myślowej lub faktycznej ku brze- 
gom malowniczej Wilji i cichej Ikwy, do tej 
tak mało ogółowi znanej kotliny krzemieniec- 
kiej, w której zaklęte są pierwsze głoski wspa- 
miałego rozdziału poezji polskiej pod banderą 
Tuljusza Słowackiego. 


Wilno... Hqesick przypomina słowa Stanisla- | 


ado- 


wa Tarnowskiego, który podkreślił tę , 


ez autora |, 


wilizacji wzięła tę ziemię w posiadanie, a bio- 
rac, nie odelwała jej wolnego posiadania sie- 
bie samej i dała wzór chrześcijań i 
tu, jak się kraje zdoh 
gwałcąc 


wa boskiego ani ludzki 
am, prawda, nie jedno 
żem ciele, ale mniemaliś- 
e nasza złota wolność bę- 
dzie dla nich, jak dla nas dobrodziejstwem 
i uszczęśliwieniem*, 
Krzemieniec... Zapominamy. 
zielonej górskiej kotliny, która z naj- 
ejszemi zakątkami ziemi konkurować 
że, jako pierwszy promień poezji i uroku 
przez oczy dziecka do piersi Juljuszowej wtar- 
l i już dam pozostał i tą zaczątkową iskrą 
złe cuda rozniecił. 
ę świadomość tego twór- 
Słowackiego nie gasła. 


że przedziwny 


czego cz: 
Kochał, pamiętał i tę: 
wsze go z Krzemieńcem łączyła... 


„Jeżeli kiedy w tej mojej krainie, 
Gdzie po dolinach Ikwa moja pły 
„dzie góry moje hiękitinicją mrokierę, 

A miasto d i szmernytm potokiem, 
Gdzie konwaliją dzwoniące lewady 


A czasem miasto, jak o 
I znów na skałich spoczywa 4 świeci. 


Wałał w „Beniowskim*: 


„dkwo! płyń przez łąk zielonych kobierce! 
także sławna, że fa] dwa gwary. 
akoby z Niemnem w olbrzymiej rozterce 
udają. Tyś zmusi Niemen stary 
Wyznać, żem: wielki, że w sławę płyniemy. 


„Podr 
„wielkość 


literacka“  Hoesicka stara. 
czołowych ognisk kultury polskiej 


„|Ma wschodnich krańcach Rzeczypospolitej z te- 


Faźniejszością, która oby tej wielkości kłamu 
nie zadała, oby za nią nadążyć i twórczo ją 
rozwinąć potrafiła!.,, 

Nieduży ten, bezpretensjonalny zeszyt wra- 
żeń zj: się w odpowiedniej chwili, bo w se- 
zonie turystycznym i niejedną myśl w tamtą. 
stronę skierowawszy, będzie miłym towarzy- 
szem i kompetentnym przewodnikiem dla tych, 
Którzy kroki swych letnich wywczasów skieru- 
ją do stolicy Jagiellońów i do bajkowo pięknej 
doliny Krzemieńca. 


ee 
Ksiażki Tygodnia. 


(Wydawnictwa ostatmiego tygodnia wedle ze- 
stawienia Zjedn. Org. księgarskich). 
Balzac Ostatnie wcielenie Vautrina. Ko- 
|  medja Ludzka, przełożył Tadeusz 
Żeleński Boy. 8" str. 250. Warszawa 
1933, Bibljoteka Boya b 
(Berent Wacław. Żywe kamienie. 6" I str. 
252, II str. 188, Warszawa 1933, Gê- 
bethner i Wolff, 2 tomy 
Daniel Rops H. Dusza/w mroku, powieść 
8' str. 431, Warszawa 1933, Gebeth- 
ner i Wolff 


8— 


pE 


mość pewną i rzeczywistą”, — „że w tej ziemi Davey John. Moje. pedagogiczne credo, 


zasług mamy wiele, a win bardzo mało, mniej 
niż u siebie w Koronie, mniej niż na Rusi. Ja- 
kiekolwiek są grzechy naszej przeszłości, tu na 
Litwie i względem niej j 
mądrą, a tak dobrą, tak wspaniałą, że nadludz- 
ko prawie świętą. Wodą chrztu i światłem cy- 


zwyczajnego ambasadora francuskiego na dwa- 
rze carskim, zadaniem jego było przeciwdzia- 
łać wpływom niemieckim i przygotować od- 
powiedni grunt pod warunki pokojowe. „Lek- 
cje historji — pisze Lafue o Doumergue'u — 
zawsze obecne w jego umyśle, gdy zbyt często 
przyćmione bywały w mózgach wielu jego ko+ 
legów, jemu pozwoliły zrozumieć, że pokój ni- 
gdy mie będzie naprawdę zapewniony, jeśli 
Niemcy, po swej klęsce, nie zostaną podzielo- 
ne, jeśli w chwili stanowczej zapomni się, że: 
to cesarstwo nie jest narodem, że naodwrót je- 
go oddzielne części są połączóne tylko sztucz“ 
nemi więzami, że w istocie dzielnieowość jest 
naturalnym ustrojem kraju nieprzyjacielskie+| 
go. Dla: niego więc, wybór był dokonany, sta-| 
lnowisko, jakie należało zająć, było oczywiste. 
|Trzeba oddzielnie rokować ze stanami Rzes 
zastosować odrębne traktaty z Prusami, z Sa- 
iksonią i z Bawarją”. 

Zdanie io praktycznego polityka, trzeźwo pa- 
|trzącego w przyszi: Ale i dla bezinteresow-| 

ègo obserwatora, gdy zmierzy przepaść, dzie- 
flaca nietylko genjusze, bo wręcz podłoża du- 
|chowe wielkich indywidualności niemieckich, 
|gdy wniknie w istotne różnice pomiędzy prze“ 
iętnym berlińczykiem a przeciętnym mona- 
|chijczykiem, pomiędzy obywatelem bawar- 
skim, austrjackim czy saskim a junkrem pru-| 
jskim, — wyrażony przez francuskiego męża 
stanu pogląd będzie miał głębsze znaczenie. 
Wrażenia Nowakowskiego z Niemiec dzi- 


jw stosunku do Niemiec, Gdy m. i. Donmergue |siejszych nie potwierdzają takiego zróżnicowa- 
Petersburgu w roli nad-fnia. Naodwrót, i Berlin i Monachjum jednako- 


st Polska po ludzku] 


łeczeństwo, przełożyla Róża Cza- 
f plińska Mutermilchowa, 8° str. 141. 
Lwów 1933. Książnica Atl: 
Dobrowolski Władysław kpt. Lekka atle- 
tyka, Metodyka i trening z przedmo- 


Z 


| przełożył Józef Pieter. Szkola a spo- + 


wo są opanowane przez „rycerzy“ ze znakiem: 
swastyki, Krzyżackie metody przemieniają ca- 
zeszę ju bojaźni Bożej 
w kraj bojaźni k Na reportaż Nowa- 
kowskiego składa się kalejdoskop wstrząsają- 
cych faktów, których wymowa zaprzecza pod- 
stawowym warunkom humanistycznej kultury 
zachodnio-europejskiejj Lecz nasz autor, do 
głębi poruszony rzeczami widzianemi, aczkol- 
wiek zasadniczo zastrzega się, iż trudno z dò- 
rywezych wrażeń wyprowadzać konkluzje, nie, 
poddaje się pesymizmowi, bo oto pisze: „Hitler) 
¡dzisiaj jest tym żwycięzcą. Na cały naród na- 
łożył brunatną koszulę. Czy ta koszula jest 
kaftanem bezpieczeństwa czy też koszulą De- 
janiry, umaczaną w krwi zabitego Centaura — 
oto pytanie. Ale gdy obserwuje się rozwój wy- 
darzeń, można wyrazić przypuszczenie, że 
w niedługim czasie brunatna koszula na ciele 
iemieckiego olbrzyma zacznie płonąć. 
Na wstępie naszego artykułu przytoczyliśmy| 
słowa Nowakowskiego, stwierdzające, jaką oto 
autor wyniósł wiedzę z podróży po Niemczech| 
hitler ich. Licznych wielbicieli tego najpo- 
czytniejszego dziś bodaj pisarza polskiego nie! 
trzeba objaśniać, że i ta książka Nowakowskiez| 
go wpełni posiada właściwe mu zalety pióra: 
dar płynnej „lekkiej i zajmującej narracji; ży- 
wość ł bezpośredniość uczuciowego stosunku 
do opisywanego przedmiotu; bystrość i świeć 
żość spostrzeżeń i reflek: wrodzony zmysł 
humoru i ciętość «wyhitnie intelektualnego 
dowcipu... Dla mnie odrębny urok każdej książ 
ki i każdego feljetoru tego rasowego pisarza 


wą plk. Dr. Wł. Osmolskiego, ` 


z 60 rys. 8° str. 211. Warszawa 1933. 
Ski. gł. Gebethner i Wolff, Nr. 1 
Garszyński Jan inż. Wskazówki parcela- 


cyjne, 8! str. 132. Warszawa 1933. 
Skl. gł. Dom Książki Polskiej 
Farnol Geffery. W pogoni za młodością, 
przekład z angielskiego F. Zieliń- 
skiej, 8 320, Lwów 1933, Skł. gł. 
Dom Książki Polskiej 

Fazanowicz Jan. 
z 160 rys. 8 str. 
Ski. gł. Dom K: 
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y z widownią. Przez swoje lzy szcze-|. 
sj | EEEE 


il: tajemniczą nić za- 
i X 


E 
SZACHY: 


Wszelką korespondencję kierować należy pod 
adresem: Red. L. Tuhan - Baranowski, Warszawa, 
Piusa XI, 62, m. 4. k 

ZADANIE Nr. 16. 
L. Tuhan- Baranowski, 
„Skakbladet" 1933. 
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8 Keg 


-e7 


hó-hó Se7-g6 24. h6XgT KITXST ; 
KgIXíG 26. Wal-f FKf6-g7 27. Hd3 - d4-+ Rg 
g8 28. SC3-eś! d5Xel 29. Hd4—ch-F Kg8- gT 30, 
Fcś-11-t KgT-h6 31. Gg3- A + SgóX4 32. HN X 
14% i czarne się poddały. 


WIADOMOŚCI 
Turniej o mistrzostwo Berlina miał wynik naste- 
pujący: B. Koch i Richter po 7%, Helling 7, Ahnos 
i Simisch po 6% itd. 


Dlaczego? 

Polska kompozycja szachowa zdobywa ostatnio . 
coraz więcej odznaczeń na konkursach międzyna- 
rodowych i na tem gruncie reprezentowana 
przez cały szercg nazwisk. Sędziowie zagraniczni 
uznali kompozycję polską de facto I de jure, 

Na krok ten nie mogą jakoś się zdobyć sędziowie 
krajowi. Na niek ch perjodycznych konkursach 
krajowych prace autorów polskich były przez cza 
dłuższy systematycznie krzywdzone, rozstrzygni 
cia zaś wywnły y naogół zastrzeżenia. W wyu 
ku tego stanu czy. kompozytorzy polscy obsy- 
lają obecnie konkursy polskie tylko bezwzględnie 
słabemi pracami, zagranica zaś również traci zâu- 
famie do konkursów polskich. 

—— 


BREDGE. 


ZADANIE, 
e 10 


Y 
+ 
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-Pik atu. A zaczyna i bierze wszystkie lewy. 
Rozwiązanie zadania z dnia 21. V, 1933. 

AB mają jedną lewę w pik, jedną na damę kier, 
jedną na asa trefl i dwie w kara pod warunkiem 
że się karó zagra dwa razy od A; mazem pięć lew. 
Kluczem zadania jest to, że jeżeli Y będzie mógł 
zagrać twzeci raz trefl. to B będzie musiał przebić 
atutem, poczem AB mie wezmą już lewy, X może 
się zrzucić z kier, a potem kiery przebić atutem, 
lecz AB nie mogą bić pierwszy raz zagranago tiefl, 
tylko drugi raz: a wtedy Y jest, odcięty. 

Gra: 1) A kawem; jeżeli X przebija asem, to gru: 
IN rego A nie przebija asem! 3) XY cokol- 
Wiek zagraja. AB przychodzą do lewy'i oddajty już 
tylko Jewe na damę pil 

Jeżeli pierwszej lewy X nie przebije asem, to bie- 
rze ją B. 2) B gra trefl i AB oddają tę lewę! 3) Y 
czy X grają (tefl które A przebija asem i gni karo. 
4) X bierze to karo asem. I znow cokolwiek gra 
X, przychodzą da lewy AB i oddają już tylko lewę 
ma damę pik. (St, Tur.) 


polega przedewszystkiem na jego niepospolitej 
kulturze umysłowej i literackiej, Jeden to` 
z najwszechstronniej wyksztalconych pisarzy 
w naszej literaturze współczesnej, odznaczają- 
ty się przytem jednakową wrażliwością na rze- 
Czywistość otaczającego. świata, jak 4 na wy- 
mowe: czytanych książek, a co najrzadziej się 
zdarza, umiejący korzystać ze swej szerokiej 
erudycji w bezpośredniem stosowaniu jej do 
życia i naodwrót życiem mierzyć słowo dru- 
kowane, i A 
| Temi samemi zaletami przemawia do nas i 
„Książka zażaleń”. trzeci zrzędu, po „Geogra- 
ji serdecznej” i „Kucharzu doskonałym*, wy- 
bór Teljetonów tygodniowych Nowakowskiego. 
Jesito również podróż, po różnych majbliż- 
szych nam sprawach i zagadnieniach, Cięte ł 

owcipne oświetlenie znajdują tu 1 sprawa re- 
‘formy uniwersyteckiej, i głośna polemika o po- 
wody śmierci Mickiewicza, Ł stosunki polsko- 
gdańskie, i przepisy o receptach aptecznych, 
Ji akcja dokarmiania dzieci, I opieka nad zwie- 
rżętami, i proces Ciunkiewiczowej, i hejnał 
yski, i programy radjowe i inne aktual- 
ne tematy, które pod piórem autora nabierają 
tez zawsze i pozaaktualnego znaczenia, Tę po- 
jdróż po własnym kraju, polączoną. stu przygod- 
mie z trzema podróżami egzótycznemi, zaąmyką 
słynny feljeton o „Podkoziołku”. Feljeton ten, 
|jeden z najdowcipnejszych, dał początek przez 
| polonistów następnie podjętej wojnie z gra- 
mmatyką. 


NIEDZIELA 18 CZERWCA 1933. 


SP emina 


dzono w całej Rzeszy powszechny spis ludno-'niemieckich w Czechosłowacji. Koch oświad- 
ści. W związku. z tem policja berlińska prze-|czył. że zakaz pism niemieckich jest. rzeczą 
prowadziła:o świcie na dworcach i w halach |niepraktykowaną dotad ow stosunkach cze- 
obławę ód bezdomnych, których masowo |choslowacko-niemieckich i nie jest zgodny z 
na.wozach ciężarowych sprowadzono do prezy- | układem: gospodarczym. Jak z kół poinfonno- 
djum policji, gdzie musieli wypełnić arkusze iczono  posłowi nie- 
rejestracyjne. n niemieckich został 
i z Niemcy sprowokowany przez wydanie 

Niemcy i Łotwa ' dla pism czechosłowackich w Niem- 

Ryga 17 czerwca. 


(Tel. wł.) Rząd łotewski wystosował do gene- pantrał Schleicher schronit sięw Szwajcarii 


ralnego sekretarjatu Ligi Narodów telegram, 
Paryż 17 czerwca. 


*|erupa parlamentarna polsko-jugosłowiańska 
podejmowała gości adaniem, podczas które- 
go wiećmarszałek prof. Makowski wygłosił 
dłuż przemówienie, ząkończone toastem na 
przyjaźni 
0 5 popok- goście jugosłowiańscy przyjęci 
i na Zamku przez p. Prezydenta Rzplitej, 


Wyróżnienie Polski na międzynarodowej konferencji pracy 


W. związku z wyborem na stanowisko prze- 
wodniczącego komisji ubezpieczeń  społecz- 
nych międzynarodowej konferencji pracy de- 
legata rządu polskiego b. ministra St. Jurkie-| w którym oskarża rząd niemiecki o naruszenie e 
za zwraca powszechną. uwagę okoliczność, | rozejmu celnego przez wprowadzenie wbrew| (Tel. wl.) „Matin* donosi z Zurychu, że dzię- 
e stanowisko to od szeregu lat znajdowało |istniejącym układom zakazu przywozu masla | ki pomocy. przyjaciół udało się b. kanelerzowi 
ję w rękach niemieckich. Fakt jednomyślne- | łotewskiego do Niemiec. i ministrowi Reichswehry generałowi Schlei- 


Umowa polsko-niemiecka. 


Warszawa 17 czerwca 
(Tel. wł.) Min. spraw*zagr. i„poseł Rzeszy nie- 
miei jwV wie dokonali wymiany do- 
kumeqptów ratyfikacyjnych umowy polsko-nie- 
mieckiej, podpisanej 21 listopada 1930 r. o-uła- 
twieniach w komun kolejowej pomięd: 

zeciemi w tran- 


y niemieckiej. Szereg umów. polsko- 
niemieckich podpisanych w ostatnich czasach, 
ył dotąd wprowadzony w życie mimo ich 
ratyfikacji przez Polskę. Ratyfikacja wspom- 
nianej umowy przez Rzeszę. niemiecką może 
uważana za krok pozytywny w kierunku 


u fr Sy f. 37 z + z s 2: z 
R 5 | rmaliżacji stosunków polsko-niemieckich. |go wyboru Dra. Jurkiewicza prz ć należy Berlin 17 czerwca. | cherowi zbiec do Szwajcarji, gdzie pod przybra- 
22026 
U LT A S O L Sesja porozumiesia prasow: ga 
Pimia i ki mu, dla, Polski. ï 
polsko: riumońskiego W Warszewie 7 kończoca jedynie na urlop wypoczynkowy. Z jego otocze- 


Wczoraj zakońezone zostaly obrady sesji | Wyjazd wiceprezesa BOK SL. Slatzyńskiego do Paryża 


porozumienia prasowego polsko- umuńskiego | Wiceprezes Banku Gospodarstwa Krajowego 
jęciem rezolucji, która m. in. stwierdza.. p, Stefan Starzyński wyjechał wczoraj do Pa- 
oba kraje sprzeciwiają się decydowaniu 0|ryżą sy sprawach urzędowych. 


ich interesach bez ich współudziału. a 
o R ; Na konterencje londyńską 
Parlamentarzyści inqosłowiańscy w Warszawie. zaj AAA E t Al wę: 


Wczoraj w pierwszym dniu swego pobytu w ziału w pracach delegacji polskiej na 

dzieje powstania i rozwoju Katolickiego U stolićy parlamenta i jugosłowiańscy z prze- | konferencji monetarno-linansowej zastępca 

wersytetu w Lublinie: wodniczącym skupsztyny drem Kumanudim | naczelnego dyrektora Banku Polskiego Dr 
mych zaslug — pisze p. Sobań-| na czele zwiedzali miasto, poczem prezydjum | Leon Barański 


pozioto orez poy ię z wizytą do p. marszalka| - Włądze nowego sejmu gdzńskiego 


uniwersytet mie miał dotychczas u- Aka SSES Sr 

j strony prawnej. Wediug starej a lskiego i wicemarszałka prof. EA 

ustawy -akakiemickiej „tylko. sejm. mógl przys Następnie wszyscy uczestnicy Gdańsk 17 czerwca. 

ać uniwersytetowi prywat p -| wycieczki zło ¢ w Belwederze, gdzie| (PAT) Nowym prezydentem sejmu wybrany 
ma być von Wnuck, który już w ym ro- 

prowadzenia takiej ku piastował to stanow 


sali się do księgi pamiątkowej, a potem 
iemu dr. Lazarewiczowi. 
ustawę w ten sposób, iż ie jugosłowiańscy złożyli | prezydentem ma zostać dotychczasowy prezy- 
li egzaminy przed twowską komisją egzam: wieniec ma Grobie Nieznanego Żołnierza. dent, centrowiec Potrykus, a drugim hitiero- 
i i dyplomy studentów lwow-| O godz, 12,30 prezydjum wycieczki przyjęte by-| wiec Batzer. Jak słychać, now. 
znym od maja r. EPT |, Bec a następ-| miar wprowadzić w Gdańsku na wzór Rze. Angielskiego: (ierowni y centralnych banków | tyjski przy Pomocy walutowego funduszu wy- 
sja egzaminacyjna ministerjalna. ia |mie prezydenta m. Słomińskiego i o godz. 1.30| obowi ową sł Szkoła przyw. A i Stanów Zjednoczonych w równawczego jest w stanię, utrzymać de facto 
ona jednak praw udawania dyplomów magi-| przez p. premjera Jędrzejew "o ców hitlerows 5 stawicielami odnośnych ministerstw | stab cję funta w stosunku do kursu fran- 
sterskiel Słuchacze wydziału humanistycznego] © 2 nopoł. w salonach Hotelu Europej tach. skarbu studjują obecnie praktyczne i teorety cuskiej waluty złotej. Jedyną walutą niensta- 
k Pt dee ERY i- ne zagadnienia stabilizacji walut. Natychmia- | bilizowaną z tych trzech jest dolar. Chwiejność 
AŃStWOW, KESI COZ OE O O EEEE E A |-towa, ustawowa stabilizacja walut na paryte- | kursu, dolara je TAY ą wielu zamieszań 
kowa bi y i = oai = z = cie złota jest wykluczona ale prawdopodobne |w Stanach Zjednoczonych. Istotnem zagadnie- 
stopni naukowych jest niemożl jest podjęcie kroków wstępnych w tym kierun- | niem, jakie mają przed sobą rzeczoznawcy jest 
ku przez zawarcie porozumienia co do utrzy- | rozwiązanie stabilizacji dolara, co stanow 


j wspomniane braki prz z . 
nienia. nnyoli "uczelni, mi Skandal 5 Hugenbergiem w Londynie mania trzech walut w określonych granicach. | r ywistości wę amerykańskiej polityki 


tetu, mimo przepełnienia innych uczeln 


enia, że| nia natomiast zapewniają, że zbiegł on z Nie- 
, celem|miec ze względu na własne bezpieczeństwo. 
bieg wydarzeń w.Niem- 


zastosuje on elkie możliwe śr 
uniemożliwienia dalszej antyniemieckiej akcji | Śledzi on starannie prz 
ojkotowej. czech i jest najmocniej przekonany R 
3 i ustrój narodowo-socjalistyczny w Niemczech 
Interwencja niemiecka w Pradze nie utrzyma się zbyt długo. V. Schleicher po- 
> Praga 17 czerwca. |kłada całą swoją nadzieję w Reichstagu, którą 

(Tel. wł.) Poseł niemiecki w Pradze, Dr; uważa za organizację o niezwykłej odporności 
Koch interwenjował . dziś w ministerstwie | moórślhej. Zdaniem jego,Reichswehra nie zo- 
spraw zagranicznych w sprawie zakazu pism | stała jeszcze zarażona bakcylem hitlerowskim. 


Głosy i odgłosy. 


Alma Mater Lubliniensis. 


iPod tytułem powyż 
„Kurjera W: 


Stabilizacja trzech walut. 


Londyn 17 czerwca. | ków trzech banków centralnych i ekspertów fi- 

(PAT) „Times* zamieszcza, dziś następujące | nansowych. Ponieważ Francja jest na złotym 
uwagi, które”mogą ucho a wyraz oficjal- | parytecie. posiada ona stabilizację de jure, rów- 
nych poglądów kanclerstwa skarbu i Banku | nież pewien dłuższy już okres czsu skarb bry- 


yła międy 1000 osób. > Londyn 17 czerwca. zniszczenia wszystkich rynków. Z niemiec-| Porozumienie na tych podstawach okazuje się platniczej, ponieważ Ameryka 
usiiwat akademiek adała trzem] (PAT) Fantastyczny i prowokacyjny memo-| kiego punktu widzenia istnieją, pod wa- e, M. iñ. ustanowiony zostanie w Ame- ada olbrzymie zapasy złota. Stany Zjedno- 
RANE a zj BJ: rjal Hugenberga stanowi niebywałą sensację.| vunkiem rozumnej harmonijnej współpracy |ryce fundusz wyrównawczy, aby umożliwić | czone muszą W się swoich idej inflacyj- 


wej w War 


ję okazać prak- 


nych zanim stabilizacja moż 
tyczną. 


A arsza- | Delegacja niemiecka zawiadomiła zarówno Mac| między krajami erzycielskiemi i dłużni- 
demnickich. Dzięki Donalda, jak i Glina, że nie bierze żadnej od-| czemi dwie objektywne możliwości podnie- 
jum wyznań religijnych | powiedzialności za ten dokument, który zawie-| sienia międzynarodowej zdolności płatniczej 

o umiwersyteto- |... osobisty punkt widzenia ministra Hugen-| Niemiec. Jedna możliwość — to oddanie 

ub | berga. W kołach delegacji niemieckiej panuje| Niemcom z powrotem imperjum kolonjalne- 

onomicznych -na| istny popłoch z powodu jego, nieobliczalnego| go w Afryce, z którego wychodząc: Niemcy 

ale prawnym oraz mavjstra filozofji ni| kroku. Hugenberg został dziś odwołany i wie-| mogliby na całym tym niewyzyskanym kon-|wymienionych trzech mocarstw ułatwiłoby o+ 

ue REAR ŻE SOD czorem wyjeżdża do Berlina. Wątpliwem je tynencie przeprowadzać wielkie roboty i in-| czywiście kwestję zajęcia się sprawą powszech- 
cada PAGE E Dzień: maja jest dla stalacje, które w przeciwnym przypadku | nej stabilizacji kursu walut i szerokiem usu- 
uniwersytetu lubelskiego momemem  przełomo- nie będą podjęte. Druga możliwość nięciem ograniczeń dewizowych. Dopóki, te 
wym. Uniezajeżnił się on całkowicie od innych | nężą zaufania Hitlera, członka delegacji nie-| znaczy, aby narodowi bez dostatecznych ob-|sprawy nie zostaną załatwione odbudowa han- 
uczelni. (postadii WSK A R mieckiej burmistrza ` Hamburga Krogmana,| szarów dać nowe tereny, na których energi- rodowego jest wykluczona. Wie- 

a Wrak 2a aluclniczomi innych. uczel oczekiwać należy dymisji Hugenberga, nie| czna i tw 

Tak w można bowiem, zdaniem. Krogmana., tolero-| osiedlać i tworzy 

kiej Katolicki Uniwersytet w Lublinie u wać, aby Hugenberg narażał na $mieszność <e- Naszą 

możność go, znacznie intensywi legację niemiecką i podrywał autorytet jedno- 

litości polityki zagranicznej, reprezentowanej 
przedew: tkiem przez kanclerza Hitlera. 


rozwoju i niejszej pracy na polu kształce- 
Hugenberg żąda kolonij dla Niemiec. 


nia młodzieży. 
40-godzinny tydzień pracy. wciąż jeszcze trwa. Trzeba go koniecznie 
T Prawda“ tódzka poświęca obszerny artykuł KA R PAT-a Tona! się 7 orygi-| zatrzymać.” 
tniej sesji Międzynarodowego Biura Pracy |nalem miemiec im memorjału, / przesłanym i Ń 
w Genewie. E ma sosji tej rozwa-|prezesowi komisji ekonomicznej, vjerowi | „Times piętnuje memorial Hugenberga jako 
żano m. in. zagadnienie wprowadzenia 40-to holenderskiemu Colijnowi. emorjał rozpo- warjactwo, 
godzinnego tygodnia praę Wniosek ten został |czyna się od zacytowania książki znanego filo- 
odrzucony znaczną większością głosów. — zofa niemieckiego Oswalda Spenglera P 
W związku z uchwałą tą „Prawda“ rozwija |„Der Untergang. des Abendlandes* i twierdzi 
następujące uwagi: m. im. gacja niemiecka nie dostarczyła całej prasie| , 
Trzeba 2 zadowoleniem stwierdzić, że zbyt „Niemcy obecne [pod kierownictwem Hit- | angielskiej, „Times” twierdzi, że Niemcy żąda- 
lera, prowadzą walkę z upadkiem świata| ją zwrotu kolonij i terenów osiedleńczych na 
azali naiwność i krótko zachodniego. Nie chcemy zatracić m wschodzie Europy (!!) Dziennik zapytuje, czy 
zamierzeń i stanowczo wy-| å ducha naszych prz atne zapatrywania p. Hugenberga, 
"powiedzieli si zuceniem projektu. W tym] miez dać się zniszczyć pr jalne poglądy delegacji niemieckiej? 
samym duchu głosowali przedstawiciele rządów | ayo społeczeństwo, jakiesw erniej sprawę memorjału potraktował 
Wata E piae panie Z anae Mi dów wyrasta, Ceny, tow „Daily Herald“. Pismo twierdzi, że czytając ten 
socjalnych w państwach dokument ma się wrażenie jakiejś mieszaniny dotychczasowej dyskusji na konferencji ekono- 
Wo Tezdltacią „znaczną pomiędzy domem warjatów a fantazjami, N micznej, a minister Paul Boncour omówił kil-| TEATR NARODOWY: Dziś „Pan Jowialski", ju- 
e ROW BIC Pety: w idoczniej zadaniem OBPNCH M ch wia-|ka będących w toku spraw z dziedziny polityki PNA h AE ER TEN 
mi nie będzie już zaprzątać uwa towej — pisze dziennik — ma być um zagranicznej. Komunikat agencji Havasa za-|, +7gtefoku, S UDO dp 
nie Hitlerowi i jego zwolennikom osiedlenia się | znacza, że w związku z konferencją ekono- T EATR LETNI: „Ten stary warjat“, Obsadę sia- 
niemieckich kolonistów na obszarach, Polski, miczną niemożliwą jest oczywiście rzeczą prze- |nowią znakomita artystka Mila. Kamińska, Burna- 
każdy (pomysł 1 proj wysuwany przez tnię: państw baltyckich, Rosji i wogóle wschodniej 


- U ROA lecz |towicz, Fertńer i inni, 
dzynurodowy socjalizm. W ciągu ostatnich miš- ; Europy, Memorjał będzie oczywiście potrakto- | stwierdzić nali że wbrew krążącym pogło- TEATR POLSKI: Codziennie „Fräulein Doktor". 
szczęsnych lut, dostatecznie poznano wartość WA $ wany przez konferencję, jak na to zasługuje. 


k hwili A 2 żę TEATR ATENEUM: Codziennie „Rewolucja w Pi- 
ych 1 jiny tojektów socjali- ż PER Je ea, ć (ex skom w chwili obecnej nie ma mowy o zmianie | ku 

Ba ý A nych moe Ja f = że poszczególne narodowe or-ļ Co Niemcy wówczas uczynią — niewiadomo— | stanowiska Fri ncji w kwestji długów. Komu- 

ycznych, Państwa, k I 


kontrolę nad dolarem. Tymczasowy. ekspery- 
mentalny okres t: zw. 
jest możliwy, ale w s 

zależą od tego czy kurs stabilizacyjny będzie 
w zgodzie z rzeczywistością handlową i gospo- 
darczą. Zadawalające porozumienie wstępne 


Dolar spada. 


Londyn 17 czerwca. 

(Tel. nył.) W następstwie oświadczenia pre- 
ydenta: Roosevelta, iż stabilizacja dolara nie 
nastąpi tak szybko, kurs dolara na dzisiej- 
szych giełdach europejskich był znów stabs 
W Londynie notowano dolara 4.07 i 1/8w 
sunku do funta. Także funt był lekko zniżko- 
wy. Zurych motował funta 17,55, Paryż 86.00. 


Trocki nie otrzymał amnestii. 


Moskwa 17 czerwe: Trockiego nie odpowiada rzeczywistości i po- 

(PAT) „Vossische Zeitung” i szereg innych | dyktowane zostało oczywiście życzeniem awan- 
pism podało, iż rząd ZSRR zezwolił Trockiemu | turnika, mającem na celu wprowadzenie w bląd 
na powrót do Rosji, pi em yV he Zei- |czytelnika. Trocki został wydalony z ZSRR 
tung“ powołuje się na oświadczenie Trockiego |dawno już jako kontrrewolucjonista na pod- 
złożone przedstawicielom pr tureckiej. W |stawie ustawy, która obowiązuje i obowiązy- 
(PAT) Niektóre dzienniki londyńskie publi-| związku z tem agencja „Tass“ upoważniona | wać będzie nadal. fi 
kują dziś memorja] Hugenberga, którego dele- | jest do zakomunikowania, iż to oświadczenie ae egz 


Wojna, rewolucja i wewnętrz: 
Rosji na znaczn, obszarach — zapoczątko- 
wały ten stan rzeczy. Ten niszczący proces 


Londyn 17 czerwca. 


dstawiciele pracodawców 


Daladier nię spolka się 1 Hislerem jąc się z powodu wynoszenia na forum między- 


AE narodowe „familijnego sporu memieckiego” 
au RC. IKOKCYONOOEOZNWOEWC "YN 
(PAT) Na dzisiejszem posiedzeniu Rady mi- S 


nistrów premjer Daladier przedstawił przebieg TEATR I MUZYKA. 


gi o to pojęcie. Jeżeli zostaniemy pokonani, to 
Zdaje się, że wogóle mija już czas, w którym] á inne narody świata zachodniego pokonane 
świat uważał za potnzebne poważnie traktować będą z. nami, lub po nas 


Jeżeli świat pra- 


tkowie", r 
p B i j- k X 5 3 p TEATR KAMERALNY: „Perfumy mojej żony”. 
zbyt. pochopnić przyj uzdrowione | lecz rząd, który może produkować tego rodzaju | nikat dodaje, że również pozbawiony jest pod-| TEATR MORSKIE OKO: Codziennie „Rewja War- 


mowsły le projokty i rowadzały je u siebie > Å in by A ej ej każd a 

ONA > ej skórze di (przez gospodarkę wszechświatową, stawia | memorjał, jest zdolny do lego warjactwa — | staw projekt bezpośredniego i oficjalnego spot- | SZAWY*. e 

akikówz" = sA sprawę do góry nogmi. Wzajemne między | kończy pismo. kania w najbliższym EE SERA TEATR 8.30: Codziennie operetka „Szozęśliwoj 
awa ają do (esi 20 i DO AEEA BOPI dł zza ra z Mussolinim i Hitlerem, e TEATR REX (ul. Karowa): Dziś wielka rewja 


5 Odczuwają to sami socjal 1 
przezornie chowają ię po. katach. albo już 
tylko burdzo skromnie i nieśmiało zachwalają 
swoje wynalazki na „przebudowę” 
panującego na świecie i uszczęśliwienia 


kości z x S 
Czy aby nie nadmiar optymizmu? Wieje, 
coprawda wiatr inny, nawet kilka wiatrów. 
Ale czy one Są NA dę uzdrowiajające? 


© Rada ministrów 


fi j Ja się Rada mi 
Wczoraj o 1 popołudniu zebra! ę la m 
nistrów. Na posiedzeniu tem rozpatrzono szereg 


spraw bieżących. zwi) 
Nie będzłe obniżki uposażeń wrzędniczych 
E “zjpis skich wystąpiło wezo- 
Jedno zspism warszawskich wys > 
raj z rewelacyjna" pogłoską sł z PA 
bliższych dniach miala się ukaz E w kę 
dekretu Prezydenta Rzplitej ustawa zmienia- 


ATAKI a 
jaca dotychczasowy SP ; kaze poe SEE SR 
rów urzędników państwowy 


taje zapewne w związku % b. licznemi Nowe aresztowania socjalistów. 


PR AKA 0 e: 
projektami, któremi: zajmuje się 0d pewneen Berlin 17 czerwca. 
czasu ministerstwo skarbu. Jak Z Z ch (Tel. wł.) W Hamburgu dokonała policja po- 
jemy ze źródła kompetentnego, KA ża cje, |tyczna ubiegłej nocy licznych aresztowań 
projektów. nie może O ajichkol” ród PRI działaczy socjalno-demo- 
rż nieni: X m $ aresztowani zostali: b. s 
gdyż zagadnienie wprowa DIR 4 í 
SĄ ads w uposzżeniach urzędn af że. nator ‘policyjni ioenfelder, b. senator Ei 
stwọwych, nie zostalo przez czynniki! r zez |Senbarth, poseł do Reichstagu Dahrendorf i 
we rozstrzygnięte. Informacje zys mR przywódca socjalnych demokratów okręgu 
oficjalne oświat Cze | jamburskiego Meitmanm, 


nas potwierdza również a alifi 
potwi rafów inż. Kalihskie. Napad na obóz koncentracyjny. 


ja p. i „Zjazd Gwiazd". 


REPERTUAR EINOTEATRÓW. 


Austrja i Francja. 
` Paryż 17 czerwca. 
(PAT) „Le Matin“ pisząc o wczorajszej wi- 
r zycie kanclerza Dollfussa u ministra Paul Bon- 
coura podaje, że przedmiotem rozmowy byla 
podczas której padło kilkadziesiąt strzałów. | Sprawa pożyczki austrjackiej. Kwestja ta była 
Sprawców napaści nie wyśledzono. już ab w Londynie w rozmowach mini- 
Rozwiązanie Izb rolniczych. stra finansów Bonneta z kanclerzem. Na ten 
WWI ETA sam temat pisze „Le Journal", że kanclerz|- 
Š z e, sa: A Dolifuss zadowolony jest bardzo z życzliwego 
(PAT) Rząd pruski uchwalił na wczoraiszem zrozumienia, z jakiem spotkał się ze strony 
160 edzeniu rozporządzenie ODAT 12b | swoich rozmowców, którzy zapewnili go, iż for-| TEATR BANDA: Codzienni i 
rolniczych i przeprowadzeniu w przyspieszo- | malności związane z pożyczką będą w szybkim elag-Zacty-Skeczei: Perene zowie APOS Dan: 
Kaci Gaga > koni ów. W okresie przej- ézasie załatwione. W. sprawie tej minister | Studjum im, St Żeromskiego (Żoliborz; nij Sù- 
i Wy ; nisi er_ rolnictwa zamianować ma | pauj Boncour złoży. w przyszłym tygodniu zina): Dziś i“ codziennie reportaż! sceniczny” „Bo- 
specjalnych komisarzy dla Izb rolniczych. przed komisją spraw zagranicznych ASR stan". Początek 0'8; koniec 0-10.45 więtzorem. 
Manifestacje studenckie. 


szturmowych wywiązała Się ostra strzelanina, 


„3 Rzesza 

- Znamienne oświadczenie hitlerowców. 
Berlin 17 czerwca. 

(PAT) Główna kwatera narodowych socjali- 
stów ogłosiła okólnik, który zawiadamia. że 
naczelne kierownictwo stronnictwa zasadniczo 
odrzuca wszelkie mieszanie się do polityki we- 
wnętrznej obszarów, leżących poza granicami 
Niemiec oraz udzielanie rad ugrupowaniom po- 
litycznym, działającym na tychże terenach, 
chociazby ideowo zbliżone były one do hitle- 
rowców. Tego rodzaju organizacje nie mają też 
prawa powoływać się na kierownictwo partji 
narodowo-socjalistycznej. Zarządzenie to nie 
dotyczy jednak zagranicznych grup partji na- 


SR oświadczenie, 

z e czerwca. = S Ą 

(PAT) Organizacje studenckię urządziły dzi- Teror hitlerowski w Austcji. A 

siaj wielką manifestację w Berlinie, na której Wiedeń 17 czerwca 

pioi ahs, R A An wprowa-| (Tel. wi.) Pód dom pewnego chrześcijańsko- 
zenie obowiązującej służby studentów w t. zw. | spolecznego radcy krajo low. çi 
kadrach pracy. Wszyscy słuchacze studjujący y krajowego w Celowcu (Kła- 

obecnie na czwartym semestrze zaciągnięci z0- 

staną do obowiązkowej służby z dniem 1 sier- 

pnia. W wygłoszonem przemówieniu min. Rust 


Radjo. 
W przedednin „Święta Morza”. 
W związku z nadchodzącym w miesiącu bieżą- 


„Świętem Morza”, obchodzonym tak wocznie 


ri żyli. x X y km kraju, „l i RY j ie 
genfurt) podlożyli ubiegłej nocy nieznani spra- żajicyali e SIEC i dja AI 


wey — prawdopodbnie hitlerowcy — bombę. |! tak: dní 8 z. 17,00 vieepre 

która obichejąc AE ŻA SE Glo Lit Mosie) p Jan Debski w prak 

En) ią poważnie uszkodzony.: Ofiar w Pa Erie oiei Kaera doaa ię M p 
5 j rza dla każdego z kraj Dnia 22 bmi. o godz. 19.40 

Dollfuss jest zdrajcą. red, Stanisław Poraj przypomni Aaa oo. 


ki 3 2 formą -è Orgar cy. militarnych, - obozy 2 wemu o związku panującym mi 
pracy są tylko szkołą walki narodu niemiec- Berlin 17 czerwca. |® POSKA, Który przybierał najrozmailsze. fothy. 
as poty AEC kiego przeciwko światopoglądom, których po-| (PAT) Prasa niemiecka atakuje kanclerza podź "JEGO KORT EAEN Duja 4 
nie ministra pocz | | Ki 2 konanie jest zadaniem ruchu narodowo-socja- | Dollfussa, oskarżając go: o zdradę interesów cić będzi ech) MRS 
go, do którego w RE z SRA ; Berlin 17 czerwca. 4 listycznego. narodowych. „Tägliche Rundschau“ pisze, że 
gloskami zgłosila siè Z (PAT) Na obóz koncentracyjny, pod Gorzeli- Spis ludności. Dollfuss w Londynie zabiegał o daszov 
cami dokonano ubiegłej nocy napadn. Pomię- Berlin 17-czerwca. | srebniki*. „Kreutzzig." nazywa” Dol Ej ay @ f wycieczkach „Kuj 
dzy napastnikami a _posterunkami oddziałów |  (PAT)-W.ciągu-dnia-dzisiejszego przeprowa-. poleonem - w: wydaniu kieszonkowem Ra: kok 


Ź wbrew opinji ujawnionej pod- 
czas rozpraw genewskich, iż kadry pracy są u- 


ejonarjuszów pocztowych. 
oświadczył, że pogłoski o jaki 
ce poborów  nie-_odpowiadaję 


ejkolwiek obniż 
prawdzie. 


NIEDZIELA 18 CZERWCA 1933. 


iział gospocarczy. 


Dpólra rewizja kalasti grantów na obszarze 
i. Kril. Kongresowego jest nieważna. 


kresie powinno- 
ch kół ziemiań- 
e b. Królestwa Kongresowego 
sem orzeczenie 

isiy Trybunał Administracyjny. Wiado- 
mo, że od r. 1924 na obszarze powyżej wymie- 
nionych ziem Rzeczypospolitej dokonywa się, 
aczkolwiek w powolnem tempie, w rozmaitych 
odstępach czasu, niejako „na wyryw. w po- 
ch t. zw. prze- 
że tak powiemy ciężaru gatunkowego 
ich wartości kulturalnej, w odniesieniu do 
padających od nich powinn podatko- 
wych. /Przeklasyfikowanie to odbywa się na 
podstawie wydanego jeszcze 10 września 1920 r. 
rozporządźenia ministra skarbu, którego ce- 
lem bylo podniesienie stopy opłat podatko- 
wych, w szczególności podatku gruntowego, 
majętności ziemskich, w zależności od stopnia 
ostu wartości kulturalnej gruntów od ostat- 
a h obszarach dokonanej klasyfikacji 


Nadzwyczajnie waż 
i podatkowych 
skich ma obszar; 
wydał przed niedawnym 


lenia ich, 


a w szczególii Ministerstwo skarbu, jakoś 
to rozporządzenie, mimo jego istnienia, pozo- 
stawiało „nieczynne“, z przyczyn zapewne ów- 
czesnej konjunktury polityki rolnej. W roku 
zaś 1924 „uaktywniło” je i na pierwszy ogień 
jego działania wzięto majątek p. Zofji Giniato- 
wicz-Pilsudskiej Zaborów Leśny w pow. war- 
szawskim. W wyniku  przeklasyfikowania 
gruntów tego majątku podatek gruntowy wraz 
z innemi na jego podstawie wymierzanemi po- 
datkami i opłatami wzrósł niemniej, niż kilka- 
krotnie, cyfrowo z 4000 zł. dochodził do bii: 
30.000 zł. Podobne przeklasyfikowania pi 
od tego czasu i inne majątki, jak obli 
podstawie zewnętrznej tylko znajomi 
sunków, bo c. 
nie ma, w liczbie około kilkuset. 
Przeklasyfikowanie to na podstawie wspo- 
mnianego wyżej rozporządzenia ministra skar- 
bu od pier 
przedmiotem 
w kgłach 


ci sto- 
yie urzędowych w tym względzie 


żywej wymiany n i i narad 
organizacjach ziemiańskich, bo 
uważano, że rozporządzenie ministra skarbu 
zawiera bląd w samej swojej podstawie, albo- 
wiem nie opierało się na jedynie ważnej pod 
tym względem podstawie prawnej, to jest na 
ustawie Tos; lej 1903 o podatkach bezpo- 
średnich, która do dziś dnia jeszcze obowiązuje 
i z której rząd polski jedynie mógł wyciągnąć 
dla siebie upoważnienie do wydania r 
dzenia o przeklasyfikowaniu gruntów; 
rewizji katastru gruntó Szczególnie żywą 
akcję w kierunku krytyki tego rozpoggądzeni, 
na terenie związków ziemiańskich 
wlw, Stefan Giniatowicz-Pilsudski, mąż p. Zofji 
Giniatowiczowej - Piisudskiej, który wykazy- 
wał ponadto liczne uster "braki w techn 
ustawodawczej tego rozporządzenia, odbie 
jące mu elką moc prawną do zarządzania 
ogólnej rewizji katastru gruntów. 

Adw. Stefan Giniatowicz - Pilsudski wniósł 
skargę do N. która dwa razy byla przed- 
miotem rozpatrywania. Po piery i rozpo- 
znawańiu Trybunalu znalazł wadliwość postę- 
powania i uchylił orzeczenie władzy ze wzglę- 
dów formalnych. W drugiem: rozpoznawaniu 
Trybunał stanął już na gruncie osądzania me- 
ritum sprawy, to jest, czy zarządzona rewizja 
klasyfikacji gruntów w majątku Zaborów Leś- 
ny opiera się na prawnej podstawie. Po ustnej 
rozprawie, w której adw. Piłsudski wytaczał 
wszystkie swoje argumenty, stwierdzające, 
dokonywanie rewizji katastru gruntów, na mo- 
cy rozporządzenia ministra skarbu ż 10 wrze- 
śnia 1920 jest bezprawne, a tem samem rewizje 
te skutków prawnych mieć nie mogą, trybunał 
ogłoszenie wyroku odroczył, a poddawszy w 
międzyczasie sprawę rozpoznaniu przez Kole- 
gjum zwiększone, doszedł do uznania, że istot- 
nie rozporządzenie ministra skarbu z 10 wrze- 
śniw 1920 r. w tych przepisach, w których po- 
stanawia zarządzenie ogólnej rewizji katastru 
gruntów na terenie b, Królestwa Kongresowego 
jest nieważ. s 

Nieważne ji 


st dlatego, bo jak słusznie stwier- 


dza skanga, dla wydania rozporządzenia 0 0-| Arbitraż rządowy w sprawie przedłużenia wę- 


LUDOMIŁ LEWENSTAM. 


W krainie lasów i 


jezior. 


2?) (Ciąg das! 


Niemcy, posiadając w pobliżu kraj własny, 
a więc bliską i tatwa komunikację, natych- 
miast zbudowali wielkie tartaki przy istnieją- 
cej linji kolejowej, a mianowicie przy stacji 
Sajeliek, Augustów, Blizna i Płociczno o sile 
kilkudziesięciu twaków i rozpoczęli masowy 
wyrąb najpiękniejszego starodrzewia przede- 
wszystkiem wzdłu zecinających "Puszczę 
dróg bitych i w pobliżu jezior, ażeby w ten spo- 
sób ułatw bie szybką dostawę drewna ja- 
ko surowca do tartaków. Niezależni: 

wych wyrębów prowad. nadto "Wy 
vab plądrujący po całej Puszczy, wybierając 
pojedyncze, lecz najbardziej wartościowe 
drzewa. 
Ciekawe jest, że dokonywując na wielką ska- 
lọ grabieży lasów, Niemcy usiłowali jednak 
pozostawić ady komej swej pracy dla 
przyszłego. dobrą tych lasów i w tym celu w 
paru miejscach przeprowadzili pozory zale- 
sień a to w iaki horendalny sposób, że na wy- 
rębiskach rozrzucili trochę szyszek osnowy h 
i przeorali je zlekka. 

'Planowa akcja rabunkowa objęła nietylko la- 
sy, ale także i wody. We wszystkich. jeziorach 
zastosowali Niemcy barbarzyński sposób za- 
hijania ryb środkami wybuchowemi i zabite 
ryby całemi pociągami wysyłali do Niemie: 
iSpuetoszenia niemieckie trwały aż do koń: 


ca wojny, a nawet wtedy, gdy w Warszawie 
był w roku 1019 już Rząd Polski — w Puszczy 
- Augustowskiej jeszcze grasowali Niemcy. Za- 


"miejstu Rada Obywatelska z nii 


; | owego nie da się 


ej chwili wykonania tegoż bylo 


gólnej, to jest powszechnej rewizji katastru 
gruntów Ministerstwo powinno się było oprzeć 


tylko na ustawie rosyjskiej z r. 1903, która j 
dynie mogła stanowić upoważnienie do wy 
nia dotyczącego rozporządzenia. Władza zaś 
oparła się na ustawie z 14 lipca 1920 o ujedno- 
stajnieniu i podwyższeniu podatków grumto- 
wych i podymnego na obszarze b. Królestwa 
iego, która w przepisach swoich nie 


wiera żadnego postanowienia, upoważnia wla- 
do wydania rozporządzenia o ogólnej re- 
katastru gruntów. Przeciwnie, art, 1 tej 


am zaznacza, że ogólna rewizja kata- 
stru gruntów podlega normom ustanowiony: 
w ustaw: j o podatkach bezp: 
nich. 
uzna! 


y red- 
więc adw. Piłsudskiego została 


występuje teraz do władz s 
kich nadmiernie pobranych od r. 1924 


„| podatków gruntowych i innych w sumie około 


70.000 zł. 


N A. uznał za wskazane, w kwestji tej 
sadę prawną: 


„Paragraf 7 rozporządzenia min 


Rz. 


Pal. poź. 477 o ujednostajnieniw i podwy: 
podatków gruntowych i podymnego na obsz: 
rze b. Królestwa Kongresowego. (Uchwala ko- 
legjum zwiększonego z 18 maja 1933)". 
rok N. T. A. s 20 maja 1933 L. rej. 1344/30). 


Uzdrowienie gospadarstwa Polski 
własnemi siłami. 


ym tytułem pojawiła się praca 


że bez znacznego powiększenia kapitału obr 


lecznego w 'Polsce i 


tecznego kapitału obrotowego własnemi siłami, 
hez potrzeby uciekania się do pomocy zagra- 
nicznej. Plan polega na emisji prZez Bank Go- 
a Krajowego bezprocentowych listów 


h w formie dogodnych biletów zloto- 
h w sumie 5 miljardów złotych. Emisja na- 
owałaby w miarę realizowania promes na 
ezki hipoteczne na gospodarstwa rolne i 
realności miejskie. Pożyczka nie moglaby prze- 
kraczać polowy oszacowanej realnoś: płata 
długu miałaby nastąpić w ciągu 23 i pół lat 
w ratach półrocznych w wysokości 6 proc. rocz- 
nie łącznie z amortyzacją. W okresie 23 i pół 
letnim wplynęłaby do funduszu budowlanego 
kwota 1.319 miljonów złotych, a dochód czyn- 
szowy państwa z realności wybudowanych za 
kwotę ię osiągnałby w okresie 25-letnim sumę 
okolo 900 miljonów zł. Kwoty przypadające na 
amortyzację uległyby po ich wpływie natych- 
miastowemu wycofaniu z obiegu, a więc z uply- 
wem 23 i pół lat cała emisja byłaby wycofana 
z obiegu. Emisja biletów B.G. ibezprocento- 
wa, zabezpieczona w formie pożyczek hipotecz- 
nie, musiałaby być zagwarantowaną przez pań- 
stwo, zaco państwo byłoby wynagrodzone fun- 
duszem budowlanym i jego dochodami, 

W dalszym ciągu pracy autor omawia polo- 
żenie rolnictwa w iPolsce na tle gospodarczym 
ogólno-światowym. 


Kronika. 
POLSKA, 

Dokąd wywoziliśmy zboże w maju roku bież. 
Ogółem wywieżliśmy zagranicę zboża w maju 
r. b. 396.279 kwintali, wartości 53 milj. zł. Żyta 
wywieziono 255.369 q. z czego do Niemiec — 
123.164 q., do Belgo-Luksemburskiej Unji Cel- 
12.600 q., Holandji — 26.988 q., Danji — 
Finlandji — 10.950 q, Rynkami zbytu 

y były Niemcy i Belgo-Luksemburska 
Uuja Celna, gdzie ogólem sprzedano — 88,245 q. 
Jęczmienia wywieżliśmy — 43.032 q., głównie 
do Belgo-Luksemburskiej Unji Celnej, Danji, 
następnie mniejsze ilości ulokowano na ryn- 
kach francuskim i niemieckim. Nieznaczne ilo- 
owsa wywieżliśmy do Finlandji, Niemiec i 
Szwecji. 


zmiernym wysiłkiem: tworzyła zaczątek pol- 
skiej administracji i przystąpiła do gaszenia 
nieustających pożarów leśnych, a drogą pła- 
cenia lapówek oficerom niemieckim kupowala 
od nich resztki urządzeń technicznych w nie- 
których tartakach iw ten sposób z pobiegała. 
by Niemcy nie zniszczyli ystkiego hrb nie 
twieżli z powrotem do ) 
Spustoszenia działań wojennych i grabieży 
Niemców wyniosły ogólnie 16.772 ha w for- 
mie wyrębów całkowitych. co w przeliczeniu 
na masę drzewna- daje przeszło 4.000.000 m°, 
woten sposób Niemcy pobrali z Puszczy w cią- 
Eu paru lat taką ilość drewna, która przy ra- 
cjonalnem gospodarowaniu powinna byla 
być usunięta w ciągu 20-11 lat, co naturalnie 
kzmusio przy obliczaniu poborów z Pus 
odpowiednio winni é rozmiar użytkow 
i spowodowało znaczne zmniejszenie docho- 
dów na cały szereg lat. 

'Pozatem wojna i gospodarka. okupantów, 
niezależnie 6d strat bezposrednith, maraziły 
|Puszczę na jeszcze jedną klęskę, a mianowi- 
cie „były ptzyczyną masowego wystąpienia 
grożnych dla lasów ~ szkodników owadzich. 
Wkrótce zaczął grasować kornik świerków. 
i iszczył dlłoszczętnie około 300 ha, a następ- 
nie ćma leśna it. zw. sówka chojnówka zn 
czyła okolo 4,000 ha drzewostanów sosnov 
i trzeba było aż trzech lat usilnej wal 
by inwazję tych szkodników zlikwidować. 


Wobec takiego stanu rzeczy, nie trudno jest 
przyjść do wniosku, że początek organizat: 
polskiej gospodarki leśnej w Pu: czy był mie- 
zmiernie trudny i wprost zdawało się, że nie 
starczy sił i energji ludzkiej, aby opanować 
gospodarczo wielką naszą Puszczę i przywró- 
cić tu ład i porząd ipti S 


glowej konwencji eksportowej. Wobec wygasa- 
nia konwencji »ortowej w polskim przemy- 
śle węglowym, zawartej na podstawie arbitra- 
dowego, to się obecnie między przed- 


zez: wę- 
glowych w łonie Polskiej Konwencji Węglowej 
rozmowy na temat przedłużenia konwencji 


eksportowej. Pertraktacje te natrafiają na trud- 
uzgodnienia stanowiska poszczególnych 
kopalń co do przyd 

dział rynków i innych drobniej. 
gan jnych. Wobec trudności doj 
rozumienia wewnętrznego w przem. 
m należy oczekiwać w najbli: h dniach 
podjęcia prac arbitrażowych w ministerstwie 
przemysłu i handlu pod przewodnictwem dy- 
rektora departamentu hutniczo-Górniczego p. 
zesława Pechego. 


ZAGRANICA., 


Przedlużenie umowy clearingowej szwajcar- 
Sko-węgierskiej. Umowa clearingowa między 
Szwajcarją a Węgrami, która wygasała 15 bm.. 
została przedłużona do: 31 lipca r. b. W mię- 
dzyczasie prowadzone będą rokowania, celem 
zawarcia nowej umowy, która wejdzie w życie 
z początkiem sierpnia, 

Zwyżkowa tendencja cen w Szwecji. 
pierw od września r. ub. wskażni 
towych w wecji wykazują w maju 
dencję W szczególności w: 
cen metal ch wzr 
do 94, skór su: 
86, wyrobów chemi 
127, artykułów 
zwierzęcego z 94 u: 
do 136, wyrobów włó 


praw or- 
do po- 
le węglo- 


Po raz 


b. ten- 


wnościowych pochodzenia 
masy papierowej ze 135 
ienniczych ze 118 do 119. 

Dostawy mięsa południowo-afrykańskiego 
dla armji włoskiej. Rząd wioski zawarł z unją 
południowo-afrykańską umowę o dostawę mię- 
sa dla armji, przyczem dostawy te mają po- 
krywać 50 proc. całego zapotrzebowania wło- 
skiego, co wyniesie 
naniu z rokiem w 


20 proc. niższe. N 
djum wyplacone farmerom przez rząd połud- 
niowo-afrykański wyn przypuszczalnie 


około 35 proc. Jest to typowy przykład premjo- 
wania wywozu rolnego, stosowanego przez rząd 
Unji Południowo-Afrykańskiej. 

fZmadzne ograniczenie produkcji naftowej 
w Teksasie, Specjalna komisja zarządzila ogra- 
niczenie o jedną trzecią produkcji pól nafto- 
dajnych w Teksasie, Postanowienie to ma moc 
obwiązującą niezwłoczną. Produkcja naftowa 
w Tek 


Z dnia 17 czerwca 1988 r. 

Dewizy: Belgja 12456, 12489, 12427, Holandja 
368:35, 35925, 857:46, Londyn 30-25, 30'40, 30-10, Nowy 
York 742, 7:46, 7:88, Nowy York telegr, 7:43, 7:47, 
1:39, Paryż B509, 86:18, 35-—. Szwajcarja 17216, 17259 
17178, Włochy 46:66, 46:85, 46:42, Berlin w obr. pryw. 
21150. Tendencja cokolwiek słabsza. 

Dolar w obr. pryw, godz. 1230 — 740. 

Akcje: Bank Polski 76—, 7675, 76—, Lilpop 9%0 
Tendencja przeważnie utrzymana, 

Pożyczki i papiery wartościowe: 8%, budo- 
= 38—, 4a ŻE o ERZOWA 49 25, 
ej, stabilizacyjna H —. — setki, Lis 
zastawno BGK bez zmiany. „Pożyczki słabsze, łisty moc- 
niejsze, 


Pożyczki polskie w Nowym Yorku: dolarowa 55:25, 
dillonowska 66 25, ztabilizacyjna 5/-75, warszawska 38-25, 
śląska 41-50. 

Giełda Ziirychska: (PAT) Paryż 2038, Londyn 
17:55, Nowy Vol 48014 Kolie 7291, Włochy 27:07, 
Hiszpanja 44:10, Bolandja odeń 
holm 9025, Oslo 8870, Kopon- 


GIELDA PIENIEŻNA. 


zzz 


KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU. 
Poznań, 16 czerwca 1983 r. 
Ceny orjentacyjne: 

Żyto 1750—1775, jca « 3400—8500, jęczmień 
681—691 g/l. 1475—1650, 643—602 g/l. 1425—1475, 
owies 1275—1325, mąka żytnia 65°/ wł. worka 2709— 
2800, mąka pszenna 65*/, wł, worka 5200 — 54'00, 
otręby żytnie 1075—1150, pszenne 950—1050, pszenne 
(grube) 10:75— 11:75, rzepak — gorczyca CJ 
5600, wyka 1159—1250, peluszka 11-00—12'00, groch Vikto- 
rja 24:00— 2600, groch Folgera ——, in niebie- 
ski 600—700, żółty 800—900. 


Ogólne usposobienie spokojne. 


Nie mając żadnych map i planów gospodar- 
czych, bo wszystkie zostały wywiezione przez 
Rosjan, mieliśmy przed sobą jakiś nieznar 
elki obszar leśny, zawalony ściętem i mi 
wywiezionem drewnem, posuszem i leżaniną, 
zniszczony ogniem i żelazem. 

Potrzeba było oczyścić i uzdrowić Puszczę 
dobrać i obsadzić odpowiedni personel adm 
nistracyjny, powstrzymać samowolne Dobro- 
wanie w Pu: ludności miejscowej, która, 
że wojnę i doprowadzona 
nieraz do ostatnich granie nędz Z 
ulegla demoralizacji i zatraciła 

nowania cudzej własności, uczucie cdpowie- 
dzialności i obowiązku. A z drugiej po- 


polskiego, Puszcza Augustowska już po paru 
latach stala się znowu normalnym objektem 
gospodarczym. Została oczyszczona z posuszu 
i powału, powstały nowe osiedła dla admini 
stracji leśnej, założono sieć telefoniczną, Spo- 
rządzone z ły plany gospodarcze po doko- 
naniu nowych pomiarów całego terenu, pobu- 
dowano kolejkę leśną. odbudowano i urucho- 
miono zakłady przemysłowe i przystąpieno w 
największej skali do zalesienia spustoszonych 
przestrzeni. 

IW swym wyczerpującym referacie p. Rogiń- 
i omówił formy i sposoby gospodarki-obec- 
ej w Puszczy. Ale te już rzeczy raczej spe- 
cjalne. Zaglądać do nich będę przecież w toku 
opis naszych peregrynacyj po Puszczy, kana- 
le i jeziorach. 


(Cd: n) 


Ddbito w drukarni „Czasu“ w Krakowie, pod zarządem Leopolda Wójcika. 


i cen hur-|> 


koło 4.000 tonn. W porów-|; 


-| otrzymali: Georg Groke (Berlin) ï Olga Slaw- 


akochal. w Ni 
stwie, aż wkońc 


wyjechala 
ami, wód- 


Ze Świata. 


„Die Wacht an der Donau“. 


Austrjaki się cieszą. Rozporządzeniem: Rady mi- 
nistrów przywrócona armji austrjackiej przedwo- 
jenne é urządzała podobna 
go powodu, W każ- 
ycie dawnych tra- 
» gdy impe 


zupełnie. 
den kelner 
- Nająl taksówkę i krążył 
Auto zatrzymało się przed apteką. 

morfi 


y a: 
7%, jednego lokalu 
nie chc 


W nocy pojechał do 
odeń receptę. kupil 
morfinę zapłać e, bo k: 
zy dh 


najomego lekarza, otrzyma 
a 


ampułek morfin 
nie miał g 


z 
i te mialy i aktualnie poli 
Armja austrjacka pełni 
Wacht an der Donau") — o- 
ter wojny. 
Wacht am Rhein* — 
„ Austrja pożosta- 


finę 


n 
tyczne oddźw 
iad Dunajem 


jutie 
zdołał już zu: 


do słynnej 


„Dach świata“ dalej niezwyciężony. 
0d dlugich tygodni walczy bokate 
cja Ruttledgea o szczyt M 
z łodowcami, ze 
ofiarą padł 
podniebny: 
J 


Tragedja Mikołaja Karadżordżewicza. 
cz francuskiej 
kuzyn 


Judzkich. 3 
aledwie dzieli wyprawę 0d 
jszych warin 


Mikołaj Ka 
ji. O jłe i 
tych go! 


„Ostatnie w ści przeslał Ruttledge 3 czerwca, 
Ruttledge wraz z kilku towarzyszami bawi już 
od kilku tygodni w obozowisku piątem, najwyż 
szem, oddalonem zaledwie o kilkaset metrów 0d 
g kto inny Zu 
Jak do 

ostatnieh prób podjęli 
orzy: opuścili nbóż o 


two kró- 
Iny- 


rci w Nicei pose 
Paryżu wydało s 


pr 
Jedną 


europejskie 
śmierci i wydobywają 


mieszcza ją 
atło dzienne 
powstrzy- 


Jikowania tych 
kt go w obronę wzi 
o nędzy i rozpaczy. 
układa, 

Na początku byla świetność. 


ich od publ 

am i nik 
tł się na d 
sami życie 


Žien. 
aje się, że i tym rai 
dotknie stopa ludzka. 


Tak się cza- 


Urodził się dnia 20 
marca 1895 roku w Petersburgu. Ojciec jego by 
dzonym bratem króld sevbskiego Piotra I. Jedni 
że kontakt z dworem serbskim utrzymywał bardzo 
luźno. Rodzina Mikołaja, zupełnie nieomal zrusy- 
fikowana, nie mywałą w domu tradycyj na: | ski, 


rodowych! sembskich* Tem nien NAWET IL NE 


wą miał młody ksi 
wynosi koszt rachunkowości. w sumie kosztów 


Cudzo- 

Nauczycielka 

ie. Gospodynie wiej- 
t 1267) 


żył w armji ros 
więc syna do ko 
przyszła: mik 


Kijowie. Potem 
ka szkoła kawaleryjska w Pe- 


tersburgu, Ź cy. pełne gwaru, uciech, za- JOSI stwa 
aw. Młody książę uczył się dob: Pelen $ gospodarstwa 
i temporamsntu: wyjéždża na front, a nas Organizacja, prowadzenie, bilanse, zeznania do podatku 


ik wielu kawalerzystów, którzy w os! 
a własnej energji, pr 
lajë. egzamin: na pilota 
enie jego, ja ięcia krwi, osobiste zdolno- 
zchowność, protekcja ojca, 
ystko składało się kw temu, by młody: książę, 
jak to mówią, stąpał po różach, 
Me przyszla rewolucją, a z nią szybkie konanie 
Jkazała 3 


: W W-le ORGAN. I RACHUNKOWOŚCI ©. T. 0, i K. 


Warszawa — Kopernika 30. 
Wszelkie k: | regestry idruki | 
Korespondencyjne Kursy Rachunkowości Rolniczej 


W ZIEM. BIURZE RACHUNKOWOŚCI. ROLNICZEJ 


Warszawa — Ordynacka 7. 


ospod. kawaler, lat 30, poszukuje po- 

Rządca Ra: od zaraz, lub później, okolica 

obojętna. Łaskawe oferty uprasza się kierować: M. 

|wzięch Opoczyn poczta Pawłowo Zońskie pow. 
Wągrowiec Poznańskie. (266-1-3) 


pierwszej żony, rod s: 

+ Wspomnien. zarzutów, Wy- 

ù, samokryty e koło polity 

Ambicja | głód. Wieleż tysięcy wtedy zapijało 

haka” na francuskiej ziemi, a z niemi razem 
M i) 


SENSACYJNA KSIĄŻKA 
Lorda D' ABERNONA 


wraz z Gen. Wcygandem siał na czele 
Misji Anglo-Francuskiej podczas najazdu bol- 
szewickiego 


pt 


„OSIEMNASTA 
DECYDUJĄCA BITWA 
W DZIEJACH ŚWIATA" 


Z PRZEDMOWĄ 


P. Ministra Spraw Zagranicznych 
AUGUSTA ZALESKIEGO 


2 5 mapami i 2 portretami 


Nie brał udziału w polity 
interesowały go zagadnienia teoretyczne, zm 
je z próżnią emigracyjnego 2; T 

ę nałogowym morfinistą. Wi 
alkoholik i awanturnik. Raz ł go 
patrol policyjny, jak leżał pijany Serce 
przestało bić. Ocucić się nie dało, to ciało przeła- 
dowane jadem. Odwieziono trupa do kostnicy pa: 
ryskiej, ułożono przykrytego prześciadłem rzędem 

innemii podobnemi mu powłokami Judzkich istot. 
Ale to był letare, Rano książę się obudził! Zdarł 


jako 


, sine! Skoczył na równe nogi, zupełni 
wybieg} na korytarz, Dwie posługaczki my! 
dlogę. Ujrzawszy żywego trup 
radżordżewicz otulił się przeście! 
biegł na ulicę. Jajat taksi, pojechał do domu. 

Ostatecznie zerwał z dworem serbskim. Nędza 
zmusiła go do szukania pracy i zgłosił jako 
fordanser w jednem z paryskich Cafe. Dwór jugo- 
słowiański zatrząsłi się z rzenia i raz na zaw- 
sze wykreślił z listy, pamięci i daski b. księcia krwi. 
Ale co miał robić młody książę? 

Pociągnął do Niecy. Jak wielu mu podobnych, 
tęsknił do słońca Riwiery + złota Monte Carlo. 
Przedostatnia karta jego życia nie jest jeszcze wy- 
świetlona. Francuskie władze policyjne badają, kt 
była ta filmowa artystka, Rosjanka, w której się 


jest dognabycia 


W ADMINISTRACJI „DNIA POLSKIEGO“ 
Warszawa, ul. Szpitalna 1. 
Prenumeratorzy i czytelni naszego, pism * 
książkę tę moga] otrzymać wraz z przesyłką 
pocztową po cenie ulgowej zł. 10—. 


OWIECKA 


TELEFON 649-04 


+00 t: 


DRUKARNIA MAZ 


WARSZAWA SZPITALNA 1 


ZAŁATWIA WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE i 
KSIĄŻKI, GAZETY, a także BLANEIETY FIRMOWE, RACHUNKI, BILETY WIZYTOWE, PRZEKAZY itd, 


ich na pocztówkach ` 
Pozatem przyjmuje do artystycznego wykonania jednobarwne lab w Kolora! 
z i papierach listowych widoki pałaców i dworów. 


(24) 


da dla najlepszej tancerki polskiej, ofiarowana 
przez prezesa „Arehiyes Inj nationales, dola 
danse” Rolfa de Mare przypadła w udziale 0l- 
dze Sławskiej (Wa: dA 
Popołudniu na spe przedstawieniu 
dla dzieci odbyło się rozdanie nagród u- 
czestnikom konkursu tańca dla dzieci do lat 16. 
Pierwszą nagrodę — 150 zł. — otrzymała Luba 
Szapirówna (Warszawa); drugą — 100zł. Ewu- 
nia Kołogórska (Kraków), trzecią — 50 zł. — 
Cesia Fijewska. Ponadto po pięknej lalce lu- 
dowej otrzymały: Edzia /Ghaskiewiczówna. 
(Łódż), Krysia Straszowska (Kraków), Stefcia 
Reszkówna, Hania Lebiedowiczówna, Stefcia 
Pokrzywińska, í 
iaczmość ? 
Tylko wprost z fabryki, t. j; od nas, można 
sprowadzić prawdziwe, patentowane bro- 
wningi, które naprawi ją do celu 
z metalowych kulek. B) Y 
6-cio 


; Dslaleezne wyniki 
Międzynarodowego Konkursu Tańca Arlyslyeznego. 


Wczoraj odbył się w teatrze Wielkim wro- 
czysty popis laureatów - międzynarodowego 
konkursu tafica artystycznego, wyłonionych 
przez wczorajsze ostateczne eliminacje i roz- 
danie nagród, które otrzymali poniżej wy- 
mienieni tancerze i tancerki: S 

1-szą nagrodę P.. Prezydenta 'Rzeczypospoli- 
tej 3000 zł. zdobyła Ruth Abramowitsch-Sorel. 
; 2-gą nagrodę p. Ministra spraw za- 
h — 2000 zł. — Czeszka z Wiednia, 
Rozalja. Chladel 3-cią nagrodę p. minis 
R. 1 0.1P. — Rolf Arco, (Berlin); 4-tẹ na- 
grodę p. Prezydenta m. Warszawy — 500 zl. 
Alexander von Swaine (Berlin). Złote medale 


ską (Warszawa), srebrne medale: Marja Fedro, 
Paula Nireńska, Simone Binois; bronzowe me- 
dale: Lili Sandberg (Wroclaw), Gerda Kretz- 
schmar (Berlin), Afrika Doering (Berlin). 
Ponadto dyplomy honorowe ot H 


man Kolt (Tallin), Irena Szyman: Kul mosiężnych 
wa), FRNA Dasodiyai (Paryż), Jadwiga Hry- l. 365, Broń 
iewicka (Warszawa), Thusnelda Walter (Zu- powyższa za 
ch), Marcella Hildebrandt (Poznań), Elinor pownlpiborpiez 
Tordis (Wiedeń), Lilia SE AŻ Lu- ornych Ea biste y domu 
dwik Egenlauf, Jacqueline Sim: $ iw podró: iezbędna jest dla P. P. in- 
al ież szereg. naj specjal- kasentów, kasjerów, rowerzystów, auto- 
a a ISI OE Polsce za naj- AA „ozorców itd. Karta na broń 
lepiej wykonany taniec narodowy uzyskali — cztowem. Ki 
Jawajczycy Raden Mas A Tc TAI raia egtystuje od r 1900 Z 
iej wykonany taniec K 5% c; rx SI 
DIGG: ORG GAS) za najlepiej wyko- daż „MONTRE“ WARSZAWA, Sienna 27 
nany taniec ludowy — Ziuta Buczyńska (War- 
szawa), — obraz ofiarowany przez Towarzy- 


oddział 1. Uwaga: Browningi nasze nadn- 
ą się również, dzięki specjalnemu urzą- 

ʻo Zachęty Sziuk Pięknych. Wreszcie nagro- 

m 4 Redaktor odpowiedzialny: Władysław Szydłowski. | 


szorzędne znaj- 
lepszych mate- 
rjałów. Setka 


(57-15) 


i 
dzeniu, do strzelania na ptactwo, śrutem. 


